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Bilans spotkania dwóch dyktatorów
Paryż. (Tel. w ł.) — ‘'C a ły  system p o ­

lityczny ustalony w  Europie po w ie l 
k ie j rew o lu cji francuskiej, hasła w o l­
ności i równości, braterstwa, które 
w raz z dek laracją  praw  człow ieka  i 
obyw atela  uchw aliła  konstytucja fran  
cuska dnia 4 sierpnia 1789 —  „okres 
ten skończył się obecnie bezpow rotn ie 
pon iew aż zaczyna się nowa epoka w  
h istorii św iata“ .

'-i % t
Jakie jest znaczenie obecnego spot­

kania z M ussolinim  lub raczej, jak ie  
znaczen ie i cel przyp isu ją  n iem ieckie 
koła  po lityczne rozm ow om  w odza fa ­
szyzm u z Reichsfuhrerem  H itlerem ?

Ocenę pow yższych  w ydarzeń  poda­
jem y  według korespondencji m ona­
ch ijsk ie j „T em p s“  poprzedzoną rzu ­
cającym  się w  oczy tytułem- „L a  L i- 
q iudation “  d e fin itive  des idees de 
1789 en E urope“ . Na tytule tym  m o­
glib yśm y zakończyć telegram  dzisiej 
szy, w szakże inne jeszcze re fleks je  
n iem ieckich k ó ł po litycznych  ad u 
sum Paryża  i Londynu zasługują na 
uwagę.

A  w ięc „Journal de Debats“  podaje 
uprzejm ości pew nego w ie lk iego  dzień 
n ika berlińsk iego pod adresem A n ­
g lii i miru Edena, brzm iące w cale nie 
banaln ie: „ang ie lsk ie im perium  k o lo ­
nialne nie jest darem  bogów  ani p o ­
koju , tęcz podnojem  zbrojnym , doko 
nanym  za cenę w yw łaszczen ia  in ­
nych m ocarstw  kolon ialnych . T y lk o  
że ła tw ie j jest słon iow i przejść przez 
ucho igielne, aniżeli angielskiem u mi 
n istrow i spraw  zagran icznych  zrozu ­
m ieć potrzeby innych k ra jó w ‘%

W  „P a ris  S o ir“  Sauervein pisze, że 
Pariser P la tz w  Berlin ie, na k tórym  
m ieści się gm ach am basady francu 
skiej został udekorow any na cześć 
M ussoliniego dw up iętrow ej w ysoko ­
ści toporam i lik torsk im i tak, że w y ­
starczy am nasadorow i Francois Pon  
cetow i w y jrzeć  oknem, aby zauwa-

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E K
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-zystkie nowości beletrystyczne oraz wszel 
kie lektury szkolne w wielkiej ilości egzem­

plarzy, tel. 135-75.

ż liw ą  do uniknięcia w o jn ę n iem iec  
ko-francuskąŁ‘ , k iórą  uzasadnia tym , 
że n iezależnie od w szystk ich  p rzy ­
czyn, jak ieby m ia ły N iem cy W ilhe lm a 
II , aby w ypow iedzieć  Francji wojnę, 
N iem cy dzisiejsze m ają jeszcze jed ­
ną przyczynę dodatkow ą: rewanż, re ­
wanż drogi każdem u seicu  każdego 
Niem ca, p rzy czym  żadne ry zyk o  nie 
zniechęci N iem ców  „a lb ow iem  są oni 
na sw ój sposób idealistam i \ L u o w ie  
apelu je do Am eryk i. Jeśli A m eryka  
nie zrozum ie konieczności ratow an ia

Europy, „w o jn a  staje się n ieuniknio 
na“ .

Rozw ażan ia  francuskie są nadal pel 
ne w strzem ięźliw ości, lecz w  dniu dzi 
siejszym  zauw ażyć m ożna nutę bar­
dzie j sceptyczną niż w czora j. Czego 
opin ia francuska n a jw ięce j się oba­
w ia, to wskrzeszenia paktu czterech, 
k tóry był by —  jak  się w yraża  na­
czelny redaktor „P e t ite  BIeue“  de 
M arsilly  „paktem  trzech p rzec iw ko je  
dnemu“ . De M arsilly podejrzew a A n ­
glię, że gotowa jest za jakąkolw iek

pap ierow ą obietn icę p rzych ylić  się na 
strcaą osi R zym — Berlin._____________

W s z y s t k o
dla ra d io a m a to ra

we fachowej solidnej firmie
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99 ......................
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Kanton p o r a ź  c z w a r t y  z b o m f t a r r i o w :
Niem cy biorą u d zia ł w  w o jn ie  chińskiej ?

W edług najśw ieższych w iadom ości 
telegraficznych  dow iadu jem y się, że 
w czora j pod w ieczór Japończycy prze 
p row adzili gw ałtow ną o fensyw ę na 
Kanton, używ ając do ow e j akcji sa 
m o lo lów  bom bowych.

W  w yn iku  ich akcji znaczna część

miasta u legła zniszczeniu. W ie le  osób 
w  tym  kob iety  i dzieci, zostało zab i­
tych. i;.

Na skutek p rzybyłe j pom ocy, sa­
m o lo ty  japońsk ie w yco fa ły  się

Działa przeciw lotn icze chińskie strą 
c iły  dwa samoloty.

Jak donoszą, p ilo tem  jednego ze 
strąconych sam olotów  b y ł w yższy  o- 
fice r niem iecki.

Słusznym i zatem  okaza łyby się w er 
sie że w akcji napastniczej Japoń­
czyków  biorą udział i N iem cy.

Wybuch petardy nodczas loclwdu
m ło d zie ży  socjalistycznej

żyć  „w ym ierzon e  p rzec iw ko sobie 
lśniące i groźne ostrza czterech o lbrzy 
m ich toporów  lik torsk ich “ .

„In tras igean t“  podaje artykuł Em i 
la Ludw iga, proroku jącego „n iem o-

L k l l l P
ELE K TR YC ZN E  ■ «  Ł
nadeszły ostatnie no- m
w o sr i
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Kraków —  S Z E W S K A

W czora j około godz. 12‘30 u zbie­
gu A le i Jerozolim skich i N ow ego  Sw la 
tu w  W arszaw ie , podczas przeciąga­
nia pochodu m łodzieży socja listycz­
nej, zorgan izow anego z rac ji zlotu 
m łodzieży PPS. C K W . rzucono petar­
dę. W śród  uczestników  pochodu po­
wstała panika. W sku tek  wybuchu pe­
tardy szereg osob doznało obrażeń 
W ezw an e P ogo tow ie  udzieliło  pom o­
cy: Janowi Grapczyńskiem u, robotn i­
kow i 1. 27 (Kołobrzeska 19), Józe fow i 
Bożym ow skiem u 1. 46 i Józefow i Ru- 
dowskieniu  1. 33 handlow com  zam ie­
szkałym  w  Starachow icach Dolnych, 
Czesławow i W o js zy  1. 26 (Piusa 11. 
33), G enow efie Sochowej 1. 21 Kro-

ŚWIĘTO TRZECIAKÓW
Obchód święta 3 Pułku p. Leg. Polskich.
W  dniu 29 września 1937 r. przypada do­

roczne święto 3 pułku p. Leg. Pol.
Celem uczczenia tego święta w dniu tym 

Komenda Pododdziału Kola Trzeciaków w 
Krakowie urządza tradycyjny obchód

1. Nabożeństwo żałobne za poległych i 
zmarłych Kolegów Trzeciaków, które odbę­
dzie się w kościele O O. Franciszkanów o 
godz. 8 rano.

2. Wieczór legionowy, w Oleandrach o 
godz. 18-tej, w którego program wejdą pro­
dukcje artystyczne.

Udział biorą między innymi: orkiestra 20 
p., chór legionowy oraz zespół deklamator- 

ski dzieci Rodziny Trzeciackiej.
3. Herbatka towarzyska dla Kolegów Trze 

iaków, koszl herbatki wraz z przekąską
gr-

Z polecenia Komendanta Koła gen. dr Jó- 
efa Zająca przybycie Kolegów Trzeciaków 
a powyższe uroczystości jest obowiązkowe.
Obecność rodzin Członków mile widziana.

chmalna 76) oraz jakiem uś m ężczyź­
nie, który nie chciał podać swego na­
zwiska. N a jc ięże j rannego Jana Gap- 
czyńskiego, k tó ry  odniósł k ilka  ran 
szarpanych, p rzew iezion o  do szpita­
la Dz. Jezus. Pozosta li ranni udali się 
do dom ów. Poza  tym  w  jak iś czas po- 
wybuchu do Pogo tow ia  ratunkow ego 
zgłosiło  się jeszcze około  20 osób z 
m n iejszym i okaleczeniam i.

W sku tek  wybuchu w  „C a fe  Clubie“  
pękła duża szyba oraz trzy  szyby na 
drugim  i  trzecim  pi 5trze uarożnego 
domu, w  którym  mieści się kaw ia r­
nia. Pęk ła  rów n ież szyba w  kaw iar­
ni, Gastronomia. W  narożnym  słupie 
rek lam ow ym  w ylec ia ły  wszystkie szy 
by.

Czyja to robota —  nie trudno się 
domyśleć.., Karta po karcie uzupełnia 
się w  czarnej księdze...

S ś ra jk i  cc/
Warszawa, (Tel.) —  Sytuacja strajkowa w 

W arszawie dotąd nie uległa zmianie.
Strajk trwa nadal w zakładach czyszcze­

nia miasta, w rzeźni i w wodociągach .
Dziś od /ana przystąpiły do strajku czę­

ściowo tramwaje. Strajkuje tylko 50 pro­
cent ogóln tramwajarzy. Autobusy wyruszy­
ły na miasto wszystkie.

Również czynne są warsztaty autobusowe. 
Natomiast tramwaje wyruszyły w połowie.

O SZALAŁY , C Z E R W O N Y  D Y K T A ­
TOR  SZALEJE...

Znowu 19 osób stracono
M oskwa. —  W y ja zd ow a  sesja ko 

legjuin w ojennego  najw yższego sądu 
ZSRR. we W ładyw ostoku  skazała na 
karę śm ierci przez rozstrzelan ie 19 
■ złonków  antysow ieck ie j organ izacji 
terorystycznej, która działała na k o ­
lejach  D alek iego .Wschodu. W y ro k  
w ykonano.

O gólna liczba rozstrzelanych  ko le­
ja rzy  na D alekim  WTschodzie od ma 
ja roku bież. wynosi 231 osób.

W y ro k i te prasa stołeczna zarówno 
jak i ajencja o fic ja lna  przem ilczają.

Wyruszyły mianowicie tylko wozy z remi­
zy wolskiej i mokotowskiej, oraz częściowo 
z remizy rakowieckiej.

Z pi zostałych remiz tramwaje nie wyru­
szyły. Równi, z wybuchł strajk w warszta­
tach tramwajowych na Młynarskiej.

Strajk ma ten jednak tylko charakter 
okupacyjny i jeszcze w ciągu dnia dziriej- 
szego ipodziewany jesl powrót roootnikow 
z warsztatów do pracy.

ARAB1 ZA B IL I KOM ISARZA  
AN GIELSK IEGO  

Jerozolima. (Tel. w łasny). —  Reu­
ter donosi, że dzi« w ieczorem  uzbro­
jona banda arabska zabiła w  N azare­
cie kom isarza angielskiego okręgu  Ga 
lile i oraz agenta po lic ji rów n ież An ­
glika____V WWW'V'V'»?if"y^W w-‘V . m V"V‘N ifxxx
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Rządna wolność i zgoda domowa
Konsolidu jem y się na wszystkie 

strony. Jakże tu w ątp ić o zb liża jącej 
się erze szczęśliwości, k ied y  będzie 
jedna w ola  i jedna m etoda w cielen ia  
się w  czyn? Coprawda, jak  na nasze 
potrzeby i p ilność in teresów  publicz­
nych konsolidacja  rob i i le w ie lk ie  
postępy, może, jak  tw ierdzą, chcą 
zrob ić dzieło tak trwałe, aby p rze trzy ­
m ało w szelk ie p róby pudm ycia jego 
fundam entów?

Żart na bok i pom ow ny na serio. 
O ZN . w  lu tym  zapow iedzia ł konsoli­
dację, która dotychczas okazała się 
w  praktyce —  w ie lk im  biurem  z 
m nóstwem  urzędn ików . N ie  ma 
dwóch zdań co do tego, że tw ó rcy  i 
k ierow n icy  O ZN . nie w iedzą, czego 
chcą i dlatego —  głów n ie z tego po 
wodu —  nie m oże w yciągnąć ręk i do 
rządu. N ie zm ien ia nic w  tym  stw ier­
dzeniu fakt, że dzieją  się u nas rzeczy, 
na które nie ma żadnego paragrafu , 
np. udział płk. Koca w  naradzie wo-

NAJTANIE.T
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jew odów . M oże to zresztą ty lko  kur­
tuazja obecnego prem iera.

Podkreślam y z naciskiem , że nie 
ty lko  m y w  ten sposób u jm u jem y do­
tychczasową działalność O ZN . Robi 
to jeszcze siln iej w  m niej w yszuka­
nych słowach w ileńskie „S łow o ", co 
jest tern znam ienniej, że organ ten 
jeden z p ierw szych  entuzjazm ow ał się 
akcją p. Koca, nie szczędząc panegi- 
ryków  i najp iękn iejszych  obrazów  
przyszłości. Czy m y m am y okazyw ać 
w iększe zadow olen ie niż p. Cat, k tó ­
rego m ożna nazwać w spółtw órcą 
„ id e o lo g ii"  O zonow ej, najg łośn ie j­
szym  jego  bębnem w  Polsce?

N ie  ty lko  jednak z tej najm niej 
p rzew id zianej strony rzucane są k ło ­
dy pod tę konsolidację, o trzym u je o- 
na konkurencję, którą także określa­
ją  jako  konsolidację, ale w  odw rot­
nym  kierunku.

Oto legendarny „F ron t M orges“  za 
czyna przyb ierać realne kształty, oczy

Or. LUDWIK SCHiAAOS
LE K AR Z CH ORÓB K O BIEC YCH  

I  W E W N Ę T R Z N Y C H

p o w r ó c i ł  21837 
Kraków, pl. Kossaka 1 (róg Zwierzy­

nieckiej), tel. 135-16.
LE C Z E N IE  K R Ó T K O F A LO W E

w iście nie tak rozrosłe, jak  in ic ja to ­
rzy spodziew ali się —  brak doiych- 
czas w śród w ym ien ianych  udzia łow ­
ców  Str. Ludow ego, k tóre nie spieszy 
się do tego tow arzystwa. Natom iast 
bardzo się spieszą dwa stronnictwa i 
to takie, o których  w p ływ ach  p o lity ­
cznych społeczeństwo nie w ie le  sły­
szało, m ianow icie  Chrześcijańska D e­
m okracja i N arodow a Partia  R obot­
nicza (P racy ), dw ie —  pow iedzm y o- 
tw arcie — efem erydy polityczne, któ 
re same przez się żadnej pow ażn ie j­
szej s iły  w ytw orzyć  nie są w  stanie.

Ch. D „ op iera jąca się —  czy słu­
sznie nie w iem y —  o autorytet, jak i 
w pew nych  sferach posiada p. Pade­
rewski —  pełną parą zdąża do celu.

Już w  p ierw szych  dniach paździor 
n ika ma odbyć się w W arszaw ie  kon­
gres partyjny, k tóry  ustali cel i środ­
ki współpracy z NPR . i m oże jeszcze 
z kimś, jeże li taki się znajdzie.

Przyznać należy, że odezw a p rzy ­
gotow aw cza  na ten kongres zaw iera  
tony, nie ty lko  w  ty m obozie -  na 
zw ijm y  je  tak z kurtuazji —  n iezw y­
kłe, ale w prost idealne i zasługujące 
na naśladow nictwo przez bratnie 
partie tego obozu. Czytam y tam m. 
in o konieczności ustanowienia w  
Polsce „rządn ej wolności i zgody do­
m ow e j".

Pod  „rządną  w olnością " każdy nie- 
uprzedzony zrozum ie wolność w  g ra ­

nicach p raw a dla wszystkich  obyw a­
te li —  nie ma przecież w  odezw ie o- 
graniczenia, że tń w olność odnogi się 
ty lko  do Po laków , że np. m niejszości 
narodow e nie będą z n iej korzystały. 
Pod  „zgoda  dom ow a" każdy zrozu ­
m ie to, co się w yczyn ia  na ulicach na. 
szych miast i m iasteczek, na w y ż ­
szych uczelniach i w  ogó le publiczn ie 
i św iadom ie, jak  n iegorze j się dzieje 
w  p raw dziw e j w o jn ie  dom ow ej.

A le  cóż, życie nauczyło nas sccpty 
zmu, szczególn ie, gdy ma się do czy­
nienia z ludźm i, dla których  dziś jest 
czarne, co w czora j by ło  białe. D o ­
św iadczen ie też nauczyło nas, że rzą

dna w olność i zgoda dom om a byw a ją  
siln iej zagw arantow ane np. okóln ika  
m i w ojewodów ' i postępowaniem  sta­
rostów , an iżeli najw zn iośle jszym i fra  
zesami odezw  partyjnycti.

N ikt tak bardzo nie pragnie e le­
m entów  w olności i zgody jak  my, 
k tórzy  stoim y na gruncie dem okra 
tycznym  i w edle sił ten jśw iatopogląd  
propagu jem y. A le  nie jesteśm y tak 
zaślepieni, aby w  każdym  w oicntar- 
ju tru  odrazu w idzieć  sojusznika i nie 
m ożem y każde słowo brać tak, jak  się 
je  czyta.

Czyny są w ym ow n ie jszym i i jed y ­
nie m iarodajnym i w skaźnikam i czy ­

jegoś zapatryw ania. K redytu  nie da je­
my, czekam y zatem  na czyny. K on ­
gres październ ikow y wskaże, czy  po­
w yższe —  w  tytu le —  słowo są czym ś 
w ięce j niż frazesem  w iecow ym , k tó ­
ry  nie obow iązu je. L.

BSaB ęju G e n e w ie
Przew odn iczący  tegorocznego Zgro  

m adzenia L ig i Narodów , delegat in 
dyjsk i Aga  Khan —  podobno po to ­
m ek M ahom eta i kolosalny bogacz
—  wrvda je w  salonach pałacu L ig i 
bal. na k tó ry  zaprosił k ilka  tysięcy 
osób. Będzie w ięc, ba low ym  zw ycza ­
jem , m uzyka, będą tańce, a tuż za 
ścianą p raw ie  ro zgryw a ją  się k rw a ­
w e w ypadk i, które bądź co  bądź są 
plam ą na horyzoncie L ig i.

Za ścianą — m am y na m yśli w ojnę 
wr H iszpanii. Na dotychczasow ych  
plenarnych posiedzeniach Zgrom a­
dzenia, poza m ow ą delegata rządu 
W a len c ji N egrina nie padło o H iszpa 
nii ani słowo. A  H iszpania jest p rze­
cież członk iem  L ig i i n iew ątp liw ie  zo ­
stała napadnięta, zatym  należy je j się 
obrona przez L igę  W  sali nic, tym  
w ięce j mów-i się w kuluarach i w- ha­
lach hotelow ych . Tam  odbyw ają  się 
form alne targi z W łocham i, aby się 
w yco fa ły  z nic ich n ieobchodzącej 
im perii. Podobną ceną ma być uzna 
nie zaboru Abisyn ii, za tę cenę W ło ­
chy przyrzekną —  czy dotrzym ają?
—  nie w ysyłać w ięce j w ojska do H i­
szpanii. A  co będzie z tym i dziesiątka­
mi tysięcy W łoch ów , k tóre tam już 
są?

D alej od Genewy toczy się w o j­

na wt Chinach, w ojna  fo rm aln ie  n ie­
w ypow iedziana, nie m n iej k rw aw a  i 
n iszczycielska. Japonia kp i sohie z 
m ocarstw , napada na ich osiedla, ra ­
ni posłów , bom barduje n ieosłonięte 
miasta. Jakiego rodzaju  jest ta w ojna 
św iadczy doniesienie, że Stany Z je ­
dnoczone m ają zam iar zaprotestować 
przec iw  m etodom  japońskim .

A  Chiny są członk iem  L ig i N a ro ­
dów  i je j delegat będzie zapew ne je ­
dnym  z gości je j prezydenta. T akże  o 
Chinach w  L id ze  się nie m ów i, m oże 
pp. delegaci są tak w rażliw i, że nie 
chcą słyszeć o m orzu  krw i, o palących 
się miastach, o topieniu  tysięcy lu ­
dzi.

P rzy jac ie le  i zw o lem .icy  L ig i N a ­
rodów' są w  trudnym  położeniu P o ­
tępić L igę?  Jest ona przecież jednym  
w  św iecie ciałem  m iędzyn arodew j m, 
do którego gnębieni m ogą teoretycz­
nie zw racać się o pomoc, chociaż w  
praktyce n igdy je j nie otrzym ują T o  
też L iga  zeszła na najgorsze z ludz­
kich uczuć: na obojętność. N ik t nie 
za jm u je się nią; n ikt nie jest ciekaw- 
je j obrad, nikt stamtąd nie spodzie­
w a się m ęskiego wystąpien ia. Taka 
sobie zabawa, która w  dodatku d ro ­
go kosztuje.

Degrodoc/o 
j » .  m i i t l e r a

Jednym  z p ierw szych  „za szczy tów ", 
jak i spotkał H itlera  ze strony jego  go 
ścia M ussoliniego, było  m ianow an ie 
H itlera  honorow ym  kapralem  rm licji 
faszystow sk iej. Zam ała to traw a nie 
ty lko  dla kanclerza i sam owładcy 
N iem iec, ale i dla osoby. P rzec ież 
H itler był, jak  tw ierdzą  jego  zw o len ­
n icy podczas w o jn y  św iatow ej, s ier­
żantem , a w ięc o dwa stopnie wyższy 
rangą od kaprala. N ie m ów iąc już o 
tym , że H itler jest naczelnym  wodzem  
arm ii n iem ieckiej, a w ięc stoi ponad 
m arszałkam i i generałam i.

W  państwach m onarchicznych 
przed  w ojn ą  by ł zw ycza j, że ce.sarze 
i k ró low ie  m ianow ali się naw zajem  
w łaścicie lam i pu łków , a w ięc otrzy 
m yw ali rangę pu łkow ników . Dziś w y  
starcza kapral. W id oczn ie  tw ierdzi 
Mussolini, że w ie lk i to zaszczyt być 
kapralem  w jego  m ilic ji, k tó re j począł 
k i sięgają czasów m ediolańskich, gdy 
bron iąc je j b y ły  noże i rycynus

Dziś ta m ilic ja  urosła do ro li nad 
rzędnej w  stosunku do regu larnej a r­
m ii wdoskiej. T a  dziś odgryw a ro lę 
p rzvczepk i do m ilic ji faszystow skiej.

W  ten sposób Mussolini m ógł nie tyl 
ko postaw ić w- cień swego króla, ale 
i zdegradować swego

PrF.SGHSPT-LIBANOWA
LE K A R Z CH ORÓB K O BIEC YCH  

216-37 powróciła

K R A w óW , Grodzka 3. —  Tel, 138 59

Zw ią ze k  miast Małej Ententy
Bukareszt. W  tych dniach p ow róc ił 

do Bukaresztu burm istrz sto licy ru ­
m uńskiej Donescu, k tóry  baw ił w 
B ia łogrodzie , gdzie w z ią ł udział w

uroczystym  otw arciu  paw ilonu  ru ­
m uńskiego na w ystaw ie b iałogrodz- 
k iej. W  rozm ow ie z dzienn ikarzam i 
w yraża ł się nadzw-yczaj pochwaln ie

A w a n t u r y  a r a b s k i e

n a p a s t n i k
Ben-el-ar-Ocho leżał długo, ponie­

w aż pow aliła  go choroba, która upor- 
czywde trzym ała się jego  ziem skiej 
pow łok i. Zaś w  m iędzyczasie nad 
św iatem  przechodziły  dni, tygodnie, 
m iesiące, a każdy z nich niósł ze sobą 
jakieś w ie lk ie  zm iany, o których  
śwdatły szeik Ben-el-ar-Oclio nic nie 
w iedział.

W reszc ie  przyszedł dzień, w  k tó ­
rym  spodobało się A llachow i, aby 
B e le l-a r-O ch o  opuścił łoże i Ben el ar 
Ocho wstał.

A  w iadom ość o tym  fakcie  w- tej 
chw ili radosna w yb ieg ła  z trochę cu­
chnącego nam iotu św-iątobliwego sze- 
ika Ben el ar ocho na św ieże p ow ie ­
trze i pom knęła hen na bezkresne pu­
stynie Sahary i zatrzepotała na w ierz 
chołkach palm  k iw ających  się na 
chw ałę A llacha nad oazami.

Ben el-ar-Ocho w y  zedł p ierw szy 
raz na św iat boży.

On, Ben el ar ochr, m ądry i św ią­
tob liw y , k tórego bro la jest m ądrze j­
sza od g łow y n iejednego uczonego 
giaura, którego uszy są w ięKsze od 
uszów osła dardanelskiego, którego 
nogi są w iększe od nożąt na jp iękn ie j­
szej hurysy z seraju sułtana.

I  stało się, że wszystkie szczepy za ­
prosiły  św iatłego szeika B enel-ar- 
Ocho, ażeby raczy ł odw iedzić  ich n ie­
godne oazy drzem iące w  cieniu  palm  
i lśniące nad srebrzystem i źródłam i,

które A llach  w yw ie rc ił na bezkres­
nym  piasczystym  m orzu w ie lk ie j pu­
styni.

Ben-el ar-Ocho zgodził się na p ro­
śby swoich ziom ków , a lbow iem  był 
litośc iw y i dlatego też, że zapraszają­
cy  8 °  p łacili mu wszystkie koszta p o ­
d róży  w raz z dietam i.

Szczepów  zaś było siedem dziesiąt 
siedem.

Ben-el ar-Ocho rozpoczął od szcze­
pu H iu l-D e n e lG a r  ragh, gdzie p rzy  
ję to  go bardzo gościnnie, ale zaraz po 
p rzy jęciu  wszyscy uczestnicy u roczy­
stości chw ycili się do pracy.

Zain teresow ało to św iątob liw ego 
szeika nad czyrnri oni tak pracują.

O kazało się, że w yrab ia ją  na gw ałt 
w szelak ie rodza je bron i i strzał.

Zdum ionem u zaś Ben-el-ar-Ocho 
ośw iadczono, że szczep Hi-ul-Den-Gar 
ragh nie zam ierza uczyn ić napadu na 
n ikogo i że pragnie on z całej s iły  ty l­
ko  pokoju, ale musi się bronić.

Św iatły szeik Ben-el-ar-Ocho nic 
nie odpow iedział, a lbow iem  uważał, 
że czasem lep ie j jest słuchać, aniżeli 
m ów ić zresztą takie są praw id ła  m ą­
drości arabskiej

N ie odezw ał się ani słowa i w  szcze­
pie Rach-hum- ar E lisath i w  szczepie 
Ibn eh el Handi i w  innych szcze­
pach siedem dziesięciu czterech, albo 
w iem  n ieu jaw nianie m yśli nurtują-

o ro zw o ju  sto licy  jogosłow iańsk ie j, 
która szybkim  tem pem  przyb iera  cha 
rakter w ie lk iego  m iasta europejsk ie­
go.

Na zapytanie dziennikarza, w  ja ­
k im  stadium obecnie znajdu je się 
kw estia stw orzen ia Zw iązku  Miast 
M ałej Ententy, Donescu odpow iedzia ł 
że burm istrzow ie B iałogrodu  i P rag i 
nadzw-yczaj go rliw ie  pop iera ją  in icja  
tyw ę Bukaresztu w  tym  kierunku i że 
w  najb liższym  czasie w  Bukareszcie 
odbędzie się kon ferencja  przedstaw i­
c ieli trzech stolic M ałej Ententy, na 
k tóre j kwestia ta om ów iona będzie 
szczegółowo.

cych  człow ieka jest jedną z m ądro 
ści wschodu.

D opiero  przy siedem dziesiątym  
siódm ym  szczepie EFdo-urug-Ibm  
zaw rzało  serce pobożnego i św iątobli 
w ego  szeika Ben el-ar Ocho.

I gdy szeik ow ego szczepu jął mu 
tłum aczyć pow ód tego gw ałtow nego 
zbro jen ia  się, Ben-el-ar-Ocho przer- 
w-ał mu potok w ym ow y n iec ierp li­
w ym  ruchem dłoni i rzek ł całk iem  po 
prostu:

Słuchaj synu osła wnuku capa pra- 
wnuku szakala zw any E l ub Drabem  
ty mnie nie bu jaj jak  tych siedem 
dziesięciu sześciu szeików  w szyscy się 
zbro icie przeciw  napastn ikow i a p o ­
w iedzcież m i gdzie m acie tego napast 
nika?

W ted y  szeik siedem dziesiątego s ió ­
dm ego szczepu chytry El-ub Drab za­
czął się śm iać i śm ieje się do dziś dnia 
z św ią tob liw ego  Ben el-ar-Ocho, k tó ­
ry  chociaż jest m ąary, ale co do po­
lityk i to jest strasznie głupi.

(M . G.)
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P otężny epos w ie lk ich  Chin na tle głośnej i popu larnej pow ieści P E A R L  S. BUCK.
W  ro li g łów .: P A W E Ł  M U N I —  L U IZ A  R AINER  —  T Y L D A  LOESCH . Reżyseria: S ID N E Y  F R A N K L IN .
D la określenia w ie lkości tego film u  nie używ am y żadnych superlatyw ów , stw ierdzam y: film  ten n ie m a sobie 
220 37 rów nego  pod żadnym  w zględem

Początek seansów wyjątnowo o godz. 4‘30, 7 i 9‘30 ze względu na długość filmu. —  D la uniknięcia natłoku 
przedsprzedaż biletów codziennie od godziny 11'tej przedpoi. do godziny Pej.

D A L S Z A  E O P R A l ,  A S Y T U A C J I
ą jo s g t o t S a r c z ^ j  w  C z e c h o s ł o w a c j i

Praga. Rada bankow a Banku N a­
rodow ego  Czechosłowacji odbyła 
swe zw ycza jne posiedzenie, na k tó ­
rym  stw ierdzono, że aktyw ność p ro ­
dukcji jest znaczna, w idok i kon iunk­
turalne na na jbliższą przyszłość ukła­
dają  się korzystn ie a obroty handlu 
św ia tow ego  się wzm agają.

Także w  Czechosłow acji aktywność 
gospodarcza znajdu je się na wysokim  
poziom ie, popraw ia  się stan zatrudnię 
nia i produkcji. Na rynku p ien iężnym  
p rze jaw ia ły  się sym ptom y w iększego 
zapotrzebow an ia kredytu  zw łaszcza 
ze strony żyw o  pracującego p rzem y­
słu. Tw orzen ie  w kładek  oszczędno- 
c iow ych  postępuje korzystn ie; wzm a 
ga się nap ływ  w kładek  oszczędnościo­
w ych  ze wsi, z ok ręgów  przem ysło­
w ych, gdzie koniunktura się wzm aga 
akoteż z ok ręgów  kąpielow ych , któ-

Spec. chorób skórnych, wenerycznych 
i kosmetyki lekarskiej

D r. D . Rubinstein
217-37 P O W R Ó C IŁ
ulica D IE T L A  99 —  Telefon 178 64

re w ykazu ją znaczny ruch. O k redy­
ty  długoterm inow e w  w iększe j m ierze 
stara się w  wschodnich krajach  re ­
publiki.

W ed łu g p ierw szych  obliczeń  u rzę­
du statystycznego zb io ry  zboża są 
m n iej w ięce j na poziom ie zeszłoro­
cznym . Znaczny spadek zb iorów  
pszen icy przyp isać należy głów n ie 
zm niejszen iu  pow ierzchn i zasiewów . 
Zboże zebrane jest dobrej jakości. 
Stan okopanin  jest korzystny. Zb iory 
k a rto fli p ok ryw ać bedą zapotrzebo­
w an ie wewnętrzne.

.W dziedzin ie przem ysłu szereg ga-

STHENZCZEN.E PO- 
rlEjSUl

a  BDfflOWSKi

„GORĄCA K P E W  
I M IŁOŚĆ K R Ó L E W ­

SKA*
Dziaio się to za czasów 

panowauia króla Kazi- 
ouerza Wielkiego.

Przywleczona z połu­
dniowego wschodu czarna 
ospa, zbierała obfite żni­
wo, siejąc ogolny po- 
ptóeb.

W  okresie tym walka 
poljtyczna pomiędzy kró­
lem a księdzem Baryczką 
zaczęła dochodzić do kul­
minacyjnego napięcia.

klęskę tę i rozpacz lu­
du wykorzystuje spryt­
nie ksiądz Baryczka i rzu 
ca basło pogromu Ży­
dów, któizy są sprawca 
mi tej klęski. Zatruwają 
bowiem — jak głosi —  
studnie zarazą.

Zrozpaczony lud uwie­
rzy! Baryczce i ruszył ns
n fn Babka Rachela
ucieka z wnuczką Esterka 
l(*:z tłum ich dopada i b 
je niemiłosiernie. W  tej 
cnwili właśnie zjawia się 
król. — Katuje Esterkę 1 
Hachel —• następnie prze­
wieźć każe obie na zamek

ałęz i pracow ało  nader intensywnie, „  
stan zatrudnienia stale się popraw ia. 
Bezrobocie stale się zm niejsza. Kon- 
sumcja w ew nętrzna się wzm aga. Sier 
p n iow y w yn ik  handlu zagran iczne­

go odznacza się znacznym  saldem i 
zw iększonym  obrotem. Kurs korony 
czechosłow ack iej na giełdach zagrani 
cznych pozostaje stały i spokojny.

W stosownym
CZASIE

K U P U J Ą C

•KUJEHTU
ZYSKASZ

POWODZENIE

J e  S a A J j LTO

M ożliw ość ro zw o ju  sto su n kó w  gosp.
między Rumunią u Juąusiuwią

Bukareszt. Z okazji o tw arc ia  p a w i­
lonu rum uńskiego na w ystaw ie w  
B ia łogrodzie , w spółpracow n ik  buka­
reszteńskiego czasopisma gospodar­
czego „A rgu s“  m iał sposobność ro z­
m aw ian ia  z jugosłow iańskim  m in i­
strem przem ysłu i handlu M ilanem

W rbaw iczem  w  perspektywach ru ­
muńsko - jugosłow iańskich  stosun­
ków  gospodarczych. M inister stw ier­
dził, że przez zawarcie konw encji han 
d low ej w  m aju b. roku stosunki go- 
gospodarcze m iędzy obydw om a pań­
stwam i stanęły na odpow iednich  pod

G Ł Ó W N A
W Y G R A N A

1, 000.000
Z Ł O T Y  C H

i  o  a y
I-ej K L A S Y  L O T E R I I  K L A S O W E J

są do nabycia 

w szczęśliwej kolekturze

Bracia SAFIER

i

Ogólna
s u m a

wygranych

2 4 ,5 7 0 . 0 0 0
z ł o t y c h

Kraków, Rynek gł. 6
Ceny losów: 

ćwiartka zł. 10.—  połówka zŁ 20.—

cały los zl. 40.— .

Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą 

Konto P. K. O. Nr. 414.400.

Ż ó łta  łata
Prowadzą endecy sławną krucjatę 
eheą Żydom przypiąć żółtą łatę. 
m ają na to takie umotywowanie, 
niby kulturalne, towarzyskie odosob

nicuie.
Jest w tym inny cel zaiste,
boją się, by endek nie pobił falangistę

Jacek Gwiazuomski.

stawach. Już p ierw sze doświadczenia 
w ykaza ły , że stosunki gospodarcze 
m ogą rozw ijać  się pom yśln ie aczkol­
w iek  struktura gospodarcza obydwu 
państwa jest analogiczna. Jako p rzy ­
kład m in ister W rban icz przytacza, że 
Jugosław ia m ogłaby dostarczać Ru­
m unii znaczne ilości aluminium, k tó ­
re produkow ane będzie w  n ow ej fa ­
bryce w  Szibeniku. Jugosławia m oże 
natom iast sprow adzać z Rumunii 
w iększe ilości n a fty  i produktów  na­
ftow ych .

Pod  kon iec m in ister W rban icz w y ­
raził ubolewanie, że w  obecnym  cza­
sie nie m oże p rzy jąć  zaproszenia do 
Rumunii, pon iew aż za jęty  jest rok o ­
w an iam i jak ie  prow adzone są w  Du­
brow n iku  w  spraw ie zawarcia  um owy 
handlow ej m iędzy N iem cam i i Jugo­
sławią.

D r. m ed. S . L -w s zy ć
219-37 IN T E R N IST A  

Kraków', Sarego 20 —  P O W R Ó C IŁ  

Teł. 127-76

TO WYCIĄĆ

—  212 —

Rozgląda się dokoła, m oże gdzieś choćby w oddali 
u jrzy  jakiś jasny prom y czek w  tej ciem ności otu lonej 
ciszy jakby  cm entarnej.

Postanow iła  doczekać na tym  m iejscu aż do św i­
tu, w tedy za jaz ie  na dziedzin iec i zapyta p rze jeżd ża ­
jących  rankiem  ch łopów  o drogę do K rakow a. T rzeba  
będzie dobrze zasłonić twarz, by nikt nie spostrzegł 
że jest Żydówką.

Tak  bardzo potrzeba je j snu, znużone członk i upo­
m inają się o w ypoczynek  ale ona musi ostatkiem  sił 
odganiać z oczu sen, zdając sobie doskonale sprawę, 
że zaśnięcie na tak odludnym  miejscu jest rzeczą 
bardzo n iebiezpieczną. A k ied y uczuła, że siedząc tak 
w  bezruchu nie zw a lczy  snu, podniosła się i ruszyła 
wmlnym krokiem  dalej przed siebie...

Tym czasem  zaczyna się zaróżow iać coraz bardzie j 
ciem ny dotychczas horyzon t i z czerni nocy w ynu ­
rza ją  się gdzieś w  dali na w idnokręgu  rozrzucone n ie­
dbale tu i tam, małe chatki... odzyw a się donośny, 
k rzyk liw y  głos koguta zw iastu jący nadejście słonka.

N iebo staje się coraz jaśn iejsze —  aż cały boży 
św iat rozłoc ił się przejasnym , czyściutkim  blaskiem  
słonecznych prom ieni, które, wybiegały wesoło od 
wschodnich ziem skich kresów.

Uczucie ko jącej u lgi opanow ało teraz Esterkę..

Świeży, nieskalany jeszcze, now orodzący się dzień 
napełn ił je j duszę ożyw czym  balsamem, który dawał 
now e siły, nową energię i moc. Już nie czuje znuzenia 
—  nie łakn ie już snu...

—  209 —

—  Chcesz napraw dę pójść do Opoczna?... Bóg z to ­
bą Ester! Lecz pow iedz co chcesz uczynić —  p y ta ły  
zaciekaw ione kobiety, patrząc na Esterkę, na k tóre j 
tw arzy m alow ało się teraz nieugięte postanow ien ie 
i hart. —  Jesteś przecie tak młoda, d laczego m iałabyś 
się sama oddawać na pewną hańbę i m ęki w  ręce tych 
bezlistosnych zb irów ?

—  Nie, nie pó jdę do Opoczna... —  odrzekła ta jem ­
niczo, a jakiś d ziw ny blask rozjaśn ił je j oczy, gd\ w y  
mawńała te słowa.

—  W ięc  gdzie się udasz?...

Ide daleko, bardzo daleko... jestem  pcw aa, że 
uratuję ich od pew nej śmierci...

_ A leż  na m iłość tw ych  rodziców , zak linam y cię 
1 st.-r, pow iedz dokąd idziesz?... —  nalegały z uporem  
osłupiałe od zdziw ien ia  kobiety.

Naw et zatop iony w żarliw ym  odm awianiu  psal­
m ów  narzeczony Esterki, p rzerw ał na chw ilę  m odły 
i spo jrza ł baczn iej na tę kobietę, którą przeznatzono 
mu na żonę.

—  Dokąd?... na razie nie m ogę wam  tego pow iedzieć 
—  odpow rnda zamyślona Ester a m yśli je j, jak  w idać 
z m głą przysłoniętych oczu, przenoszą się gdzieś 
w' odległe strony...

Pa trzy  w  dal o lb rzym ie j przestrzen i, którą ogarnia 
jakaś m istyczna cisza i po k tóre j błąka się jasna w i­
zja  blasku pysznych pałaców', szat królewskich, Kom­
nat wspaniałych, z k tórych  w ynurza się oblicze w ła d ­
cy z łocistą, brylantam i wysadzaną koroną na p ię
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Porachunki
W  sobotę około  godz. 18 ej grupa 

m łodych ludzi dokonała napadu na 
redakcję dziennika „A B C “ .

„A B C “  jest —  jak  w iadom o —  or 
ganem  jednego z od łam ów  „O eneru ". 
Jak się zdaje, chodziło tu o poracliun 
k i w zajem ne pom iędzy O N R  a tą czę 
ścią, k tóra  zgłosiła  akces do p. J. Rut 
kow skiego.

* * *

A  w ięc całkiem  w yraźne ob jaw y 
anarchii i sam owoli...

Nazw isk  sprawców  nie m ożna je ­
szcze wskazać.*A le tu nie chodzi o na 
zw iska. Tu  chodzi o środow isko! N i 
gdy nie podzie la liśm y poglądu  ABC, 
przec iw n ie  a takow aliśm y je  n iejedno 
krotn ie, ale słusznie pisze „D zien n ik  
lu d ow y ":

* * *
„Komendant grupy wydal polecenie aby 

„nie demolować lokalu" 1 „nie bić4*. Obecni 
redaktorzy ABC zostali przez napastników 
znieważeni, a w trakcie zamieszania uszko­
dzone zostało częściowo urządzenie redak­
cji i maszyny do pisania.

W  nocy Związek Młodej Polski rozesłał 
do prasy oświadczenie, podpisane przez Od­
dział Ochronny nr. 1, w lrtórym oznajmia, 
że celem ekspedycji karnej było skarcenie 
redakcji ABC. za zaatakowanie Związku Mło 
dej Polski, a kara ta nastąpiła w formie wy- 
policzkowania członkow redakcji. Interesu­
jący ten dokument, którego uie możemy po­
dać tutaj doowdzi, że mamy do czynienia 
z kopią metod hitlerowskich nie tylko w te­
orii i nazwach (Oddział Ochronny —  S. S. —  
Schutzstaffet) ale i w praktyce.

Nie sympatyzujemy z ABC. i niejednokro­
tnie ocenialiśmy barazo ostro jego niski po 
ziom i brutalną, niemądrą napastliwość, 
świadczącą o zupełnej niedojrzałości umy­
słowej —  i uietylko umysłowej. Niemniej 
jednak trzeba się zastrzec jak najostrzej 
przeciw stosowaniu metod meksykańskich 
w walkach prasowych, z których argument 
azikich naouści i terom musi być wyklu 
czony. Jest to jeszcze jeden zamach na wol­
ność prary, i lak już uszczuplaną i zakażo­
ną przez zewnętrzne czynniki.

Brutalne porachunki są wynikiem zatar­
gów i nienawiści między grupami prawico­
wej młodzieży, z których Lażda na swój spo 
sól) wzywa do „konsolidacji". Oto jak wy­
gląda prawicowa „konsolidacja", urzeczywł

B .  C.

wzajemne
stulana przez grupę Związku Młodej Polski, 
zajmującą dziś tak wyjątkowe, uprzywilejo­
wane stanowisko!

W  obliczu krańcowej dekompozycji jakże 
inaezej przedstawia się rozpęd i wartość du 
chowa dzisiejszego zlotu młodzieży socjali­
stycznej, witanego z najżywszą sympatią 
przez wszystkie grupy młodzieży postępo­
wej! Z jednej strony rozkład starego ^wia­
ta, z drugiej strony młodzi, którzy Idą!"

Jeśli w eźm iem y pod uwagę bandy­
ckie napady oenerow ców  w  sto licy o- 
i— .m m  jrmc —  nmr ——
N A D E SŁ A N E

statniej n iedzieli, to stw ierdzim y, że 
w  szeregi m łodzieży  oenerow sk iej 
i  endeckiej, hołdującym  „odru ch om " 
w e w szelk ich  odm ianach, zakradły 
się m etody w ręcz szkodzące spoko jo­
w i i porządkow i p raw a w  Polsce.

W reszc ie  społeczeństwo i rząd prze 
konali się, do czego zm ierza endecja. 
Ucieka się do sposobów nie ta jnej 
konspiracji, jak  je j siostrzyca kom u­
nistyczna, ale w ręcz do gw ałtów , za­
graża jących  bytow i państwa.

Jest to w ięc całkiem  w yraźna an­
typaństwowa działalność. N ie  naszą 
rzeczą zw racać w ładzy  uwagę jak ma 
postępować z takim  stronnictwem , 
które dąży przy pom ocy podobnycn 
środków  do opanow ania w ładzy, ale

jesteśm y pew ni, że całe społeczeństwo 
adm in istracji państw ow ej p rzy jd z ie  z 
pom ocą w  w alce p rzec iw  bandyck iej 
endeckiej chuliganerii.

W zyw an o  słusznie do obrony prze- 
ciw kom unistycznej, trzeba teraz we-

Kącik dla palaczy:
Rewelacja w  cenie i gatunku 
Gilzy „P E Ł N O W A T K I— A LT E SSE "

_________ z najlepszych najtańsze.
—~n~itr»<rriTmm narniłim— —anai

zw ać społeczeństwo do zm ob ilizow a ­
nia op in ii i sił p rzec iw ko  anarchii 
endeckiej k tóra kpi sobie z p raw a
i Sieje zam ęt wt tak groźnych  czasach 
zaw ik łań  europejskich.

S tra s zliw e  w a ru n k i pracy w  w ykończainiach obuw ia
O trzym aliśm y następujące in ferm a  

cje:

R obotn icy pracu jący p rzy  fabrycz 
nym w ykonyw an iu  obuwia, uzyskali 
unorm ow an ie w arunków  płacy i pra 
cy dzięk i O rgan izacji zaw odow ej, o- 
raz akcji, p rzeprow adzonej w  roku 
ubiegłym . Nakładcy i kupcy, k tórzy  
nie chcieli pogodzić się z now ym  sta­
nem rzeczy, starają się w  inny spo­
sób obejść cennik płac robotniczych. 
M ianow ic ie  obuw ie zostaje w yk on y­
wane, (zb ijane) przez chałupników' 
m ieszkających  po wsiach, k tórzy  w y 
zysk iw an i do n iem ożliw ości sprzeda­
ją  swą pracę za groszow e zaropki, za­
trudniając p rzy  tym  całą rodzinę 
przez kilkanaście godzin  dziennie. 
Robota zbijana, bogacąca nakładców  
idzie do t. zw . w ykończaln i, gdzie bu­
cik  ostatecznie w yg ładzon y i w yk oń ­
czony zostaje p rzygo tow any do sprze 
dąży. W skutek  tak ie j m etody, p ow aż­
ne w ytw órn ie  fabryczne o b u w iiw iie  
mogą konkurow ać z tym i warsztata 
mi, op iera jącym i swoją kalku lację 
handlową na w yzysku  robotn ika i 
braku w szelk ich  św iadczeń socja l­
nych.

W arunkam i pracy, odbyw a jącej 
się w  warsztatach urągających  n a j­
p rym ityw n ie jszym  w ym ogom  h ig ie­
ny, zainteresow-ał się Zw iązek  Robot. 
P rzem  Skórzanego, Oddz. I I I  w  K ra ­
kow ie, w k tórym  pracow n icy szew ­
scy są zorgan izow ani. Zw róc ił się te 
dy do Inspekcji P racy  38 Obwodu z

prośbą o p rzeprow adzen ie 
w  tych w ykończalm ach

kontroli

Inspektorat P racy  w yde legow ał do 
kon tro li pana inż M azanowskiego, 
k tó ry  w spóln ie z delegatam i Zw iązku  
p rzep row ad ził inspekcję w  ośmiu za­
kładach pracy. W yn ik i te j inspekcji 
b y ły  rew elacyjne. W ykończa ln ie  obu 
w ia to grobow ce, zak łady hodujące 
gruźlicę, na którą każdy po dłuższej 
pracy musi zachorować. Inspekcja zo 
baczyła brudne, n iech lu jne nory, słu­
żące za m iejsce p iacy , z maszyn w y ­
dziela  się ty le  kurzu, że n iepodobna 
zobaczyć robotn ika o k ilka  k rok ów !

D ym iące piece, na k tórych  suszy 
się obuwie, m iejsca przeznaczone dla 
spania robotników  na stryszku, lep 
k ie  od brudu, oto warunki, w  jak ich  
rob itn ik  przyciśn ięty bezrobociem  i 
nędzą zm uszony jest pracow ać! Dość 
pow iedzieć, że pan inż. M azanow ski 
k tó ry  kontrolę odbyw ał bardzo sta­
rannie i sumiennie, po k ilkum inuto­
w ym  pobycie w  takim  warsztacie do­
stał bólu g łow y, k tó ry  uśm ierzyć mu­
siał dop iero  proszkam i.

A  w  tych warunkach ludzie p rze­
byw a ją  n ie k ilka  minut, ale k ilkana­
ście godzin  dziennie! Pracu ją  w  ten 
sposób całym i m iesiącam i nędznie 
odżyw iani, bo śm iesznie niski za ro ­
bek nie pozw ala  im  na lepszy w ikt. 
Cóż w ięc dziw nego, że gruźlica, to 
n ieod łączny tow arzysz robotn ików  
tam pracujących. Charakterystyczny

fak t że w łaściciele tych hańbiących 
nor, złączen i so lidarn ie w spólnym  w y  
zysk iw an iem  robotn ików , usiłowali 
ostrzec jeden drugiego o inspekcji. 
Jednak inż. M azanowski odbyw a jący  
kontrolę samochodem, uprzedzał o- 
s trzega jąc jch , tak, że w yb ieg  się n ie 
udawał.

P rzedsięb iorcy ośw iadczyli, że je ­
śli chodzi o czas pracy, to robotn icy 
pracują osiem  godzin  dziennie. P o ­
n ieważ zachodziły podejrzen ia , że 
stan fak tyczn y jest n ieco odm ienny, 
w  tym  sam ym  dniu p. inż. M azanow ­
ski w spóln ie z delegatam i p rzep ro ­
w adził drugą inspekcję w  godzinach 
w ieczornych , celem  stw ierdzenia jak  
jest w  istocie. Na sześć kon tro low a ­
nych w arsztatów  w  pięciu zastano ro ­
botn ików  pracujących po godzinach 
służbowych.

A  w ięc n iedość wyzysku na zarób 
kach i warunkach higienicznych 
robotnik zmuszany jest jeszcze do 
pracow ania  od świtu do zmroku.

Na specjalne potęp ien ie zasługuje 
fak t agresyw nego odniesienia się do 
kontro lu jących  przedstaw ic ie li w ładz 
i Zw iązku  n ie jak iego  W ieczork a  m a­
jącego warsztat p rzy  ul. S zkolnej 4. 
Pan Inspektor °ra c y  spisał protokół 
z którego —  jak  sądzim y —  w ładze 
uczynią odpow iedn i użytek.

T ak ie  stosunki panujące w  w y tw ór 
czości obuw ia p rzyczyn ia ją  się do 

wzrostu  nędzy w śród robotn ikow .
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knej, dumnej g łow ie  o fa listych  lokach...
W  cli w ili tej na dziedzińcu zadudni ały ciężk ie kro  

ki... Ktoś szybko się zbliżał do drzw i . Zadrżeli wszy 
scy z przerażenia.

—  U ciekaj Ester! uciekaj co rych lej! —  krzyknęła  
w  rozpaczy M iriam .

Już w a li ktoś potężnie w  d rzw i i rv czy  co sił:

—  O tw órzc ie  przeklęci!...

N ie ma juz czasu na ucieczkę —  jednak...

Stara M iriam  otula szybko Ester w  grubą chustę 
i jedw abny szal, wsuwa je j w  rękę okrągły  podpłom yk 
z serem i w ypycha przed siebie w ypuszczając ją 
chyłk iem  bocznym i drzw iam i, które w  tej chw ili za­
m yka siln ie zaryg low u jąc je, by nie w zbudzić pode j­
rzenia, że ktoś, przed chwalą tą drogą się w ym knął.

Esterka znalazłszy się poza chatą nie czeka już ani 
sekundy i co starczy ty lko  sił pędzi przed siebie, a do­
latu jący ją  odgłos krzyku  i uderzeń w  drzw i w ysiłek  
ten potęguje.

Już jest daleko od chaty, a jeszcze słyszy w yraźn ie 
gniewne, n iecierp liw e słowa w ysłann ików  starosty:

—  O tw iera jc ie ! ludzie tutejsi zapew nili nas, że ta 
przek lęta  Żydów ka ukryw a się u was!..

—  O tw iera jc ie  jeże li nie chcecie ginąć w  najstrasz­
liw szych  męczarniach.

—  O tw iera jc ie  bo w yrąb iem y drzw i a w tedy topory 
nasze...

Pędzi teraz jak w icher, głosy stają się coraz bar­
d z ie j słabsze i n iezrozum iałe. Im  dalej się oddala c i­
chną ryk i jeno słabe echo odb ija  się o uszy.

ID  WYCIĄGI
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Jest już daleko na polacn. potvka się na skibach, 
w yrw ach  i kam ieniach... Zatrzym u je się chw ilę, by 
uchw ycić n ieco tchu i znowu biegn ie dalej nie zw a ­
żając że serce je j w  piersiach w a li jak  m łotem , trzepo­
cze i zda cię, że już... już wTyskoczy.

Pędzi jednak bez określenia kierunku —  byle tylko 
dalej i dalej od chaty, w  której...

D okoła  ciem na, n ieprzen ikniona, m glista noc -— 
nie w id z i nic przed sobą i chociaż w ok ó ł grobow a c i­
sza niezm ącona najlżejszym  nawet szelestem, chociaż 
od czasu do czasu, ty lko  tu i ów dzie  zaw y je  gdzieś 
daleko pies —  chociaż nie słyszy za sobą żaonych 
kroków  zdaje się je j ciągle, że ktoś ją  goni, że jest 
już za nią tuż... tuż...

N ie może już da le j tak szybko biedź, zwaln ia, za 
trzym uje się, nadstawia bacznie słuch... nie, nie pędzi 
za nią nikt... Pędzi dalej w  nieznaną, bezkresną zda 
się przestrzeń...

Aż. . wryczerpana, pada bez tchu na w ilgotną, mgłą 
przepojoną trawę i polne mchy. Z czoła sp ływ a kro- 
p listy pot, piersi c iężko  pracują, by uchwycić zagubio­
ny gdzieś oddech . zam arło m łode serduszko pod p o ­
tężnym  uderzeniem  ciągle w alącego młotu uderza­
ją ce j k rw i.

A może... m oże zbłądziła?... m oże gdzieś w pobli 
żu zbó jeck ie k ry jów k i? .. Jest sama, samiuteńka. bez­
bronna i bezsilna jak ten jesienny listek sm agany w i­
chrem  i przerzucany z m iejsca na m iejsce.

K to  je j na tych bezbrzeżnych pustkow iach pospie­
szy z pomocą?...

królewski, gdzie nakazu 
je lekarzom opiekę nad 
staruszką.

Esterka wróciła do O- 
poczna Rozwinęła się na 
kobietę o niezwykłej uro­
dzie. By nchronić córkę 
przed nagabywaniami, ro­
dzice postanowili wydać 
ją za mąż. Pewnej nocy 
rozkochany miody szlach­
cic Ga worek porywa Es- 
terkę i unosi ją w głąb 
boru, do chaty Macieja 

Do Opoczna zjezdża 
król Kazimierz ze swoją 
świtą.

Podczas polowania król 
odnajduje Esterkę.

Po wyjeżdzie króla z O- 
poczna —- kilku ludzi za­
zdroszcząc rodzinie Ester 
ki wyróżnienia — posta­
nawia zniszczyć Natana, 
ojca Esterki, ją zaś zohy 
dzić.

Dowiaduje się o tym 
Natan i ucieka w ciemną 
noc wraz z córką do Cu- 
dzimierza. Tu go odnajdu 
ją prześladowcy, krępują 
i wywożą z powrotem do 
Opoczna. Esterka ratuje 
się, ukrywszy się w starej 
polnej piwnicy. Po odej­
ściu prześladowców za­
mierza udać się na dwór 
królewski z prośbą o ra­
tunek.
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P o n ied z ia łek . Uozm> i Damiana. 
W to re k : W acława.
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Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO

Dzisiaj w poniedziałek z powodu przed­
stawień w godzinacti przed i popołudnio­
wych dla młodzieży krakowskich szkół śre­
dnich —  wieczorem przedstawienia nie bę­

dzie
Jutro we wtorek po cenach zniżonych za­

bawna krotochwila Raymonda „Pierwszy 
dancing Zuzanny", w opracowaniu scenicz­
nym reż. J. Karbowskiego w premierowe; ob 
sadzie.

W  środę również po cenach zniżonych 
„Grube ryby" M. Bałuckiego w opracowa­
niu scenicznym reż. W. Biegańskiego.

Plan przedstawień:
Poniedziałek wiecz. przedstawienia nie bę 

dzie.
Wtorek: „Pierwszy dancing Zuzanny".
Środa: „Grube ryby".

*  *  *

W IELKIE POWODZENIE OPERETKI 
W  BAGATELI

Dziś w poniedziałek wystawia Bagatela w 
dalszym ciągu najlepszą operetkę E. Kalma- 
na „Hrabina Marica", w świetnym wykona­
niu Janiny Kulczyckiej, Wawrzkowicza, Kse 
ni Grey, Rytowskiego, Bańkowskiej i innych. 
Jak nam w.adomo, jest to ostatnia operet­
ka, jaką wystawia ten znakomity zespół w 
Krakowie. „Hrabina Marica" ukaże się je­
szcze na scer.ie Bagateli tylko do czwartku 
włącznie. Bilety do nabycia w kasie Baga­
teli.

Plan przedstawień
Poniedziałek: „Hrabina Marica".
Wtorek: „Hrabina Marica".
Środa: „Hrabina Marica'1

TEATR DLA DZIECI WESOŁA GROMADKA
W sobotę w Sali Saskiej ul. św. Jana 6 

o godz. 4 pop. i w niedzielę o godz. 4‘30 pop. 
powtarza Wesoła Gromadka prześliczną ba­
jeczkę o drewnianym pajacyku Pinokio.

R EPER TUAR  K IN :
ADRIA: „Błazen Heinie, „Dżejkolson" 
APOLLO: „Hrabina Władinow". 
ATLANTIC: „Dybuk".
PROMIEŃ: „Szarża lekkiej brygady" 
STELLA: „Ostatni Mohikanin 
SZTUKA: „Szesnastolatka".
SWIT: „Z miłości dla ciebie".
UCIECHA: „Znachor"
WANDA: „Ziemia błogosławiona". 

Reprezentacyjny Cyrk Staniewskich Al. 
Krasińskiego (na trawniku). —  Światowy 
program atrakcyj z 26 Abisyńczykami na 
czele. Początek o 20'30 wiecz. —  Wtorki, 
soboty i niedziele po 2 przedstawienia o 4‘30 
pop. i 8‘30 wiecz.

B&ADIO
WTOREK, 28 WRZEŚNIA 

l l  ló Audycja dla szkół 11‘40 Muzyka. 
12‘25 Koncert 13‘55 Muzyka. 15‘05 „Czy wie­
cie, że..-1 15‘25 Muzyka. 16 „Zagadka histo­
ryczna" audycja dla dzieci starszych. 16‘20 
Recital śpiew Hanny Gołaclicinowej-Gronie- 
wskiej przy fort. prof. L. Urstein. W  pro­
gramie pieśni mmuńskie w tłumaczeniu 
Marka Catriciego. 16‘4!i „W  Maciejowicach1 
felieton Klementyny Sołonowiczówny. 17‘50 
Koncert ork. Filharmonii warsz. pod kier. 
Józefn Ozimińskiego. 18‘15 Muzyka. 18‘20 Re 
cital fortepianowy Gostomskiego. 19 „Bę­
dzie lepiej ‘ skecz Alfreda Chrzanowskiego. 
19‘15 Recit. wiolonczelowy Augusta Karju- 
sa, akoinp. prof. L Urstein. 20 Z Warszawy 
koncert rozrywkowy w wyk. orkiestry wileń 
skiej pod dyr. Wład. Szczepańskiego z udz 
Chóru Dana. 21‘45 „Doktor Piotr" opowia­
danie St. Żeromskiego. 22 Koncert kameral­
ny w wyk. kameralnego zespołu instrumen­
talnego pod dyr. Franciszka Nierychły i Sta­
nisława . Mikuszewskiego (skra.) 23 Muzyka 
taneczna.

Krak.ćw do wieczór? S B «

Sensacyjny proces w  Krakowie
s c ł a  a r *  a  B i e ł y s r e k t a '  

* g g g n k a  s g r r z & n i e a w i & r z s  M i  w r o c i i s t u f e  s T n  y

N iecodzienna sensacyjna sprawa 
znalazła się na w okandzie sądu okrę­
gow ego  karnego w  K rak ow ie  w  dniu 
dzisiejszym  i rozpisana została na ca­
ły  tydzień.

Na ław ie  oskarżonych zasiedli d y ­
rek torzy jednego z najw iększych  ban 
ków  rzeszow skich  dr A lo jzy  Mol, dr 
Tadeusz Spiss i dr Zygm unt Tałasie- 
w icz, jak  rów nież dw aj czo łow i człon 
kow ie  rady nadzorczej tegoż banku 
dr T e o fil N ieć i dr W ito ld  Czarnek, 
p ierw si za dokonanie o lbrzym ich  mai 
w ersacyj na szkodę banku, a dw aj o- 
statni za akceptow anie tej rabunko­
w ej po lityk i panów  dyrektorów .

W arto  podkreślić, że wszyscy oni 
są przywódcami Stronnictwa Narodo  
wcgo na terenie Rzeszowa.

„P o tę żn ie11 obsadzono ław ę obroń ­
ców  z Rzeszow a „a s11 Braunfeld w raz 
z adw. N ieciem  z Krakow a, adw. dr 
Aschenbrenner, dr Kohane i dr Stuhr

W  grudniu 1924 r. powstała w  Rze 
szow ie spódzieln ia z nieogr. odpow . 
p. n. „B ank  Spółdzielczy Z iem i R ze­
szow sk iej11. D ziałalność banku miała 
zm ierzać g łów n ie w  dwóch zasadni 
czych kierunkach: pom ocy finanso­
w e j dla członków , oraz pracy społ.- 
gosp.

D la u rzeczyw istn ien ia  tego posiadał 
bank środki pien iężne w  postaci wpła 
canych zdek larow anych  udziałów  
swych członków

W ysokość jednego u działu w yn o ­
siła luO zł. K ap ita ł b y ł skrom nym  w  
porów naniu  z roz leg łym i celam i Spół 
dzieln i. W skazaną zatem  była jak  naj 
da lej idąca przezorność zarów no w 
odniesieniu do w ysokości udzielanych 
pożyczek , jak  i odnośnie do ich za 
bezpieczenia.

Granicę w ysokości udzielanych p o ­
życzek  W a ln e  Zgrom , członków  usta 
liło  na kw otę 800 zł.

D o roku 1931 bilanse Banku w y ­
kazyw a ły  stale n iew ie lk i zysk. Dcpie- 
to  bilans za rok  1932 zam kn ięty zo ­
stał stratą w  kw ocie  ponad 67 000 zł. 
Zw ołane w ów czas zostało Nadzw ycz. 
W a ln e  Zgrom ., które zw oła ło  nadzw y 
czajną kom isję rew izy jną , dla zbada­
nia p rzyczyn y  strat.

Ustalono, że przyczyną tą była n ie­
zgodna ze statutem oraz ko lidu jąca 
z przepisam i kudeksu karnego dzia­
łalność w ładz banku, p rzec iw  k tó ­
rym  w niesiono doniesienie do proku­
ratury.

W  toku przeprow adzonego  śledz­
tw a b ieg ły  p ro f. U. J. w K rak ow ie  T o  
masz Lu lek  stw ierdził, iż straty po­
niesione przez bank b y ły  znacznie 
w iększe, bo sięgały kw oty  300.000 zł. 
P rzyczyn ą  strat była n iew ypłacalność

zupełna lub częściow a dłużn ików  ban 
ku.

Z pośród tych strat najw iększa 
część powstała wskutek udzielanych 
w brew  uchwale W . Zgrom , sum, prze 
w yższających  w ie lok rotn ie  granicę 
800 zł. U dzielan ie pożyczek  w ekslo­
wych  i skryptow ych  jedyn ie  dopusz­
czalnych, stało się zam iast zasady, 
w yjątk iem

Dalszym  naruszeniem  statutu było 
udzielanie kredytu  osobom, nie będą 
cym  członkam i banku. D łużn ików  ta­
kich stw ierdził b iegły 10.

O dpow iedzia lność za to ponosi D y­
rekcja. Członkam i je j by li do 1932 r. 
A lo jzy  Mol, potem  osk. Ta łasiew icz 
i Spiss.

W  liczb ie 7-miu najw iększych  dłu­
żn ików  banku zna jdow a ł się rów nież 
osk. M ol z saldem w  kw ocie  ponad
50.000 zł

„K re d y t11 ten m ia ł zupełnie odmień 
nv charakter od pozostałych. Przede- 
w szystkim  „k redytu 11 tego osk. M o lo ­
w i żaden z organów  banku nie p rzy ­
znał. Uchwała taka byłaby zresztą nie 
ważna.

Jak stw ierdza b iegły, osk. M ol 
„b ra ł sobie pieniądze, jakby  z w ła ­
snej kasy, nie pyta jąc n ikogo o upo­
w ażn ien ie11. W  dodatku rada nadzór 
cza, gdy saldo b ierne M ola przen io­
sło 17.000 zł, uchwaliła z pogw ałce­
niem  statutu, udzielić oskarżonem u 
kredytu do wysokości 20 tys. zł.

W  tych warunkach działanie osk. 
Mula stanow iło przyw łaszczen ie p ie ­
niędzy, pow ierzonych  mu jako dyrek 
torow i banku, 

j Różnie dokonyw ano m ach inacyj! 
„K re d y t11 inż. Józefa  Zbyszew skiego 
okazał się w  rzeczyw istości rachun­
kiem  M ola, Ta łasiew icza  i Spissa, ja ­
ko cichych spóln ików  spółki, o tw o ­
rzonej dla d zierżaw y fab ryk i maszyn, 
należącej do Spółdzieln i z ogr. odp. 
„K u źn ica11, k tórej firm en tem  by ł w y ­
żej w ym ien iony inżynier. Pan ow ie  dy 
rek torzy  korzysta li „ ła sk aw ie11 z je ­
go kredytu, co było  n ieprawnym .

Poza  tym  dyr. banku w  osobach 
tych trzech panów  udzieliła  d zierża ­
w cy  m ajątku T yczyn  Z. Szum ińskie- 
mu kredytu  w  wysokości 24.000 zł. 
b redytem  tym  n ie fu nkcjonow ał on 
jednak, lecz gotów ka  została p rze la ­
na w prost na rzecz fab ryk i „K u źn i­
ca11. W  dodatku k redyt ten nie posia­
dał p raw ie żadnego zabezpieczenia, 
tak iż następnie bank uzyskał od Szu 
m ińskiego za ledw ie 3.000 zł, zaś 21 
tys. zł stracił.

P rzy  zaw iązaniu  spółki inż. Zby- 
szewski złoży ł spólnikom weksel o- 
p iew a jący  na 10.000 zł. W ekslem  tym

nie m ie li oni praw a dysponow ać M i­
mo to jednak, w brew  um ow ie M ol 
z łoży ł pow yższy  weksel w  „Banku Z ie  
m i R zeszow sk ie j11.

O skarżony dr T e o fi l  N ieć był od 
początku istn ienia spółki prezesem  
rady nadzorczej. Jak jednak stw ier­
dził b iegły, osk. N ieć  n igdy nie usi­
łow ał przeszkodzić, nawet tej sprzecz 
nej ze statutem działalności dyrekc ji 
a jedynym  co uczynił, była ucieczka 
przed  ma łątkową odpow iedzia lnością  
do k tóre j był obow iązany. Lecz, b' 
tej odpow iedzia lności uniknąć, p rze­
n iósł majątek na rodzinę.

Podobn ie postąpił osk. Ta łasiew icz 
pozbaw ia jąc v  ten sposób w ierzycie 
li możności dochodzenia swych p re ­
tensji.

M im o jednak tych wszystkich  prze 
stępczych działań dr Nieć, a także 
dr Czarnek i Ta łasiew icz uchwalili 
i podpisali n iezgodny z prawdą b i­
lans banku. Było  to w ięc działan ie na 
szkodę banku.

Oskarżeni do w in y  się nie poczuwa 
ją. Osk. Tałasiew icz, N ieć i Spiss tłu­
maczą się n ieznajom ością spraw spół 
dzielni.

Osk M ol w praw dzie  p rzyzna je  się 
do korzystan ia z „k red y tu 1' ale... dzia 
ła ł ty lko  dla dobra banku.

Sensacyjnej te j rozp raw ie  p rzew o ­
dn iczy s. o. dr Stępniowski. Oskarża 
prokurator dr Kam iński.

Adw . dr Aschenbrenner bron i osk. 
dra Gzarnka, dr Kohane oskarżonego 
Spissa, adw. Braunfeld osk. Mola, 
adw. Stuhr osk. Tałasiew icza, a adw. 
N ieć swego brata, oskarżonego N ie- 
cia.

R O ZP R A W A  O ZABÓ JSTW O
W  dniu dzisiejszym  przed  sądem 

okręgow ym  w  K rak ow ie  toczyła  się 
rozpraw a przeciw ko Szczepanow i De 
szczow i i Stan isławow i M acy, oskar­
żonym  o to, że w  nocy 12 lipca 1937 
w Jeleniu, pow . Chrzanów  zabili Fran 
ciszka Knapika, zadając mu 9 ran kłu 
tych i rąbanych, w  czasie, gdy tenże 
przed napastnikami uciekał.

O skarżony Deszcz przyznał się do 
ugodzenia trzykrotnego nożem , p rzy  
czym  zeznał, że drugi oskarżony M a­
ca —  k tó ry  udziału w  bó jce  się w y ­
p iera =— zadał śp. K n ap ikow i p o zo ­
stałe 6 ran.

Św iadkow ie przesłuchani zeznali je  
dnak dla M acy n iekorzystn ie, to też 
sąd uznał obu w innym i zbrodni za ­
bó jstw a i każdego z nich zasądził.

R ozp raw ie  p rzew odn iczył s. o. dr 
Konopka ,b ron ił adw. dr Kruh. P o ­
w ód ztw o  w nosił adw. dr Aschenbren­
ner.

91Ziemia Błogostawtona“
B yw ają  film y, o k tórych  się m ów i 

już w tedy, gdy są za ledw ie w  sta­
dium wstępnych przygotow ań. Do 
tych n iesłychanie rzadkich  fibn ów  
należy „Z iem ia  B łogosław iona11 Gdy 
trzy  lata temu w ytw órn ia  Metro-Gold- 
w yn-M ayer przystąpiła  do realizac ji 
głośnej pow ieści Pearl S. Buck pt. 
„Z iem ia  B łogosław iona11, ca ły świat 
kulturalny za in teresow ał się tym  
przedsięw zięciem  śm iałym  i ry zyk ow ­
nym.

Szalony rozm ach tematu, rewolucja  
zaw ierucha w ojenna, w alka o byt 
dw o jga  m łodych ludzi, b iorących się 
za bary z życiem , potężny w iew  w o l­
ności budzących się z uśpienia Chin 
—  to wszystko im ponow ało, frap o ­
w a ło  i kazało czyte ln ikow i czekać z 
n iecierp liw ością  na film . A  du f i l ­
mu zaangażowano najlepsze siły ar­
tystyczne, jak im i dysponuje stolica 
film u  —  H o llyw ood .

Rea lizację pow ierzono  Sidneowi 
Frank linow i. G łówne ro le  ob ję li Lu ­
iza Rainer, czarująca wspaniała gw ia 
zda, która zrob iła  oszałam iającą ka­
rierę w  n iebyw ale krótk im  czasie i 
Pau l Muni w ie lk i aktor charaktery­
styczny.

Sprow adzono doradców  technicz­
nych, w ojskow ych , artystycznych. 
Specjalne ekspedycje były w  Chi­
nach, ustalono fantastycznie w ysok i 
budżet, wszystko w  tym  celu, by 
film  odpow iadał planom, by b y ł to 
film , o którym  będą m ów iły  m iliony.

T rzy  lata trwała praca, wytężona, 
pełna napięcia, em ocji i w ysiłku  arty 
stycznego. Aż przed parom a m iesią­
cam i 'w y tw órn ia  M etro-Goldwvn-M a- 
ye r zapow iedzia ła  p rem ierę potężnej 
epopei bohaterstwa i pośw ięcenia: 
„Z iem ia  B łogosław iona^ ^

Prem iery: H o llyw oodzka , n ow o jo r­
ska, londyńska, paryska i w iedeńska

zgrom adziły  elitę świata.
F ilm  nie zaw iód ł pokładanych  w  

nim nadziei. Przesunęła się przed o- 
czam i w id zów  opow ieść o dziejach  
m iłości trw a jące j w  ogniu w alk  do­
m owych, ka tak lizm ów  dzie jow ych , na 
He gigantycznych  d z ie jów  całego na­
rodu, budzącego się do życia  po le ta r­
gu trw a jącym  tysiące lat „Z iem ia  
B łogosław iona11 trium faln ie w k roczy ­
ła na ekrany całego świata. Zb ierała
i zbiera laury, pochwały, superlaty­
w y  na całej kuli ziem skiej.

Lu iza  Rainer i Paul. Muni dostali 
najw yższą nagrodę film ow ą  za swe 
kreacje, Sidney F rank lin  uznany zo ­
stał za najw iększego reżysera, M etro- 
G oldwyn-M ayer zostało k ilkakrotn ie 
w yróżn ione za produkcję film u.

W  Polsce o film ie  „Z iem ia  B łogo­
sław iona '1 m ów iono, pisano, podob­
nie jak  na całym  świecie. —  już od lat 
od lat w yczeku ją  na ten w ie lk i film  
—  ewenem ent

O becnie „Z iem ia  B łogosław iona '1 
w kracza na ekrany Polski.
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„Raj endecki” w Wielkopolsce
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Endecy tw ierdzą, że W ie lkopo lska  
podnosi się nawet pod w zględem  go ­
spodarczym , że m ieszkańcy ziem  za­
chodnich są zadow olen i, że chyba i 
stopa życiow a... podniosła się, że 
w szystk ie sprężyny gospodark i są w  
rękach polsk ich  itd.

N ie  w iem , kto m ija  się z prawdą, 
a kto w prost k łam ie; czy endecka pra 
sa, czy urzędow e w ydaw n ictw a  sta­
tystyczne. Napiszę w yraźn ie : endec­
ka prasa oszukuje św iadom ie oo in ię 
publiczną. M am  zaufanie do urzędo­
w e j statystyki. Dużo św iatła na opła­
kany obecnie stan gospodarczy w  
W ie lk op o lsce  rzucili m i liczn i zna jo ­
m i przedstaw iciele t. zw . trzeciego  sta 
nu poznaniacy i pom orzan ie —  wśród 
k tórych  czasowo w  pew nej m ie jsco­
w ości ku racy jnej w  te j ch w ili p rze­
bywam . Smutnie jest w  W ie lk o p o l­
sce, panow ie endecy! Podkreślam : ja  
się z tego pow odu nie cieszę, choć w y  
w  swej prasie czyn ic ie  to.

Pow iądacie, że zbankru tow ały ty l­
ko  przedsięb iorstw a żydow skie. N ie ­
praw da, gdyby nawet, to uważam , 
że w  m yśl zd row ej lo g ik i handlow ej 
opuszczone p laców ki przem ysłow e i 
handlow e w in ien  ktoś inny objąć. In ­
fo rm ac je  prasy „n a rod ow e j"  są fa ł­
szywe, bow iem  podałem  uprzednio, 
że z lik w id ow a ło  się lub zbankrutow a­
ło  29 spółdzieln i ro ln iczych  na 65, a 
w szystk ie b y ły  napewno n ie żyd ow ­
skie, naw et nie n iem ieckie. Podałem  
uprzednio um yślnie takie gałęzie prze 
m ysłu, jak  m etalurgię, która rów n ież 
n ie była w  rękach żydow skich , a je ­
dnak w  stosunku do r. 1928 w  ciągu 
ośm iu lat następnych prze tw ór ezość 
że laza  zm niejszyła  się p raw ie  dzie- 
w ięc iok ro tn ie  (r. 1928 —  28.309 tonn 
żelaza, a w  roku 1936 —  3371 tonn). 
Ze zużyciem  w ęgla  to samo. W ezm ę 
d la  przyk ładu  kiedyś pow ażny ośro­
dek p rzem ysłow y W ie lkopo lsk i i to 
najsm utniejsze w  pobliżu  gran icy pru 
skiej, m iasto M iędzychód nad W artą , 
w  k tórym  dziś p raw ie  w szystk ie po­
w ażne zakłady przem ysłow e są unie­
ruchom ione. O d 1927 roku n ieczyn ­
na jest fab ryka  konserw , na bruku 
300 robotn ików , od 1922 roku stoi 
m łyn  pa row y —  50 bezrobotnych , od 
1925 roku fab ryka  słodu —  20 ludzi, 
od  1930 r. —  fab ryka  m aszyn ro ln i­
czych  —  100 bezrobotnych  itd. Była 
duża fab ryka  cygar —  300 ludzi. Cóż 
pozostało: k ilka  w arsztatów  zatrud­
n iających  od jednego do p ięciu  lu­
dzi, m łyn  m otorow y —  5 ludzi, fa ­
bryczka  maszyn —  10 robotn ików , 
cegieln ia  —  40 robotn ików  sezono­
w o, tartak —  12 i b row ar 5 ludzi. 
Z lik w id ow a ły  się nawet warsztacik i 
rzem ieśln icze z powodu zastoju. Tak  
naogół w ygląda cały przem ysł po- 
znańskopom orsk i. Dałem  ty lko  przy 
kład.

Pon iew aż przechw ala  się prasa en­
decka dobrobytem  szerokich mas w  
dom enie swych w p ływ ów , podam  dla 
charakterystyk i urzędow e liczby, do ­
tyczące w arunków  m ieszkaniow ych  
w  Poznaniu. M inęły  —  na nieszczęście 
—  czasy ow ych  w ygodnych , p rzy tu l­
nych mieszkań. Zresztą i w  tej d zie­
dzin ie było  dużo przesady. Zam ożne 
m ieszczaństw o rzeczyw iście m iało i 
m a obszerne, w ygodne, częstokroć lu ­
ksusowa, ale niegustowne i dorobkie- 
w iczow sk ie  apartam enty, ale „ro d a k " 
robociarz, z którego siódm y pot i tam 
w yciska się, m ieszka —  jak i gdzie 
indzie j —  w w ilgotnych , dusznych, 
po k ilka osób w  jednej izbie, norach. 
Gdy w  innych dzieln icach obecnie wa 
runki m ieszkaniow e naogół popraw ia  
ją  się, choć dalek ie są od ideału, to 
w  W ie lkopolsce u legają znacznemu 
pogorszeniu . Rów n ież nie mam zam ia 
ru wyssać tej in form acji z palca jak  
czyn ią  endecy, lecz opieram  się na u- 
rzędow ych  w ykazach  statystycznych.

W  ciągu dziesięciu lat (1921— 1931) 
procen t ludności w  Poznaniu, zam ie­
szkujących tylko jedną izbę zw ięk ­

szył się z 6,4 do 10,2, a m ieszkają­
cych w  2 ch izbach (pokó j i kuchnia) 
z 23,5 do 27,8 proc. Gęstość za ludnie­
nia m ieszkań jedno izbow ych  w  P o ­
znaniu w  latach 1921— 1931 podn io­
sła się z 2,71 do 3,34 osób na jedną 
ty lko  izbę. A  w ięc  n iety lko  daleko od 
ideału, ale w prost kom prom itac ja  go ­
spodark i endeckiego samorządu, k tó ­
ry  do roku 1931 przecież m ia ł w ła ­
dzę n ieogran iczoną w  Poznaniu.

Nam  carat pozostaw ił okropne w a ­
runki m ieszkaniow e, które stopnio­
w o  u legają znacznej popraw ie, a z go 
spodark i endeck iej —  po zrzuceniu 
ja rzm a pruskiego —  lep ie j n ie w y ­
ciągać w niosków , bo trzebaby by ło  
oblać się rum ieńcem  wstydu. O w y ­
zysku w  pośrednictw ie o w yzysku  
ciężk ie j, żm udnej pracy ro ln ika, o 
paskarstw ie żyw n ośc iow ym  w  m ia­
stach już pisałem . N a jw yższa  d roży­
zna produktów  żyw nośc iow ych  w  m ia 
stach, najn iższe ceny w yznaczone 
p rzez kartel pośredn ików  ro ln ikom  
—  oto ra j endecki, wyspa „szczęś li­
w ości n arod ow ej".

Jeszcze raz podkreślam , że op ie­
ram  się na liczbach urzędowych, bez­
w zględn ie dla m nie w iarygodnych .

T e  same źród ła  podają, że w  latach 
od 1927 do 1937 r. ilość św iadectw  
przem ysłow ych  p ierw sze j i drugiej 
kategorii, w ykupionych  w  w o j. po ­
znańskim  spadła z 3.709 na 2 293, 
czy li o 38,2 procent, w zrosła  za to nie 
co liczba św iadectw  czw arte j ka tego­
rii, tych najm niejszych  i czyż to nie 
służy za dow ód  znacznego zubożenia.

W  tych warunkach w obec tak iego 
w yn iku gospodark i swej, panow ie en 
decy musieli i muszą szukać w in o ­
w a jcy, bow iem  i na te j rzekom o spo­
k o jn e j ziem i w ie lkopo lsk ie j o tw iera ją  
się w ielu  oczy, w ielu  żąda od nich 
rachunku, surow o ocen iając rezultat 
dotychczasow ej działalności.

I  d latego też coraz częściej na ła ­
mach prasy endeck iej znaleźć m ożna 
artyku ły o a larm ujących  nagłówkach  
wskazu jących  na pew ien  n iepokój, 
nurtu jący w  szeregach naszych „m i­
lusińskich". W  tym  sam ym  num erze 
„W arsz . D ziennika N a rod ow ego " (Nr. 
253) zna jdu jem y artyku ły „Spraw a 
n iebezpieczeństwa kom unistycznego 
w  W ie lk op o lsce " i „C o  groz i W ie lk o ­
po lsce". R ozbra ja jący  swą „n a iw n ą " 
argum entacją i beznadziejną bezsen­
sownością jest artykuł o n iebezpie 
czeństw ie kom unistycznym  w  W ie lk o  
polsce, podpisany przez endeka, 
k tó ry  nawet obok nazw iska um ieścił 
pow ażny sw ój tytu ł naukowy. —  Au ­
tor przyzna je, że „ liczn e  s fe ry  ludno­
ści w ie lkopo lsk ie j pod  w p ływ em  k ry­
zysu (a m oże gospodark i endeckiej) 
zb iedn ia ły..." i ciekaw e, gdzie zna­
lazł ogniska akcji kom unistycznej, a 
w ięc w śród ludu w ielkopo lsk iego, re ­
em igrantów  z F rancji, oczyw iście ró ­
w nież ludu w ie lkopo lsk iego  oraz, co 
p rzychodzi najłatw iej, wśród... Ż y ­
dów.

Że endecja w  ludzie polsk im  w idzi 
w roga, to nie now ina i też jest przez 
lud, specjalnie w Poznańskim , zn ie­
naw idzona; jedyn ie upraw iany teror 
i fantastyczne ba jk i o rzekom ej je ­
dnom yślności narodow ej w  te j d z ie l­
n icy n ie  znającym  m ie jscow ych  sto­
sunków pozw a la ły  przypuszczać, że 
Poznańskie jest endeckie. Żeby nie 
sąsiednie n iebezpieczeństwo pruskie, 
to napew noby lud w ie lkopo lsk i zwa- 
lił hegem onię endecką, jako  szkod li­
wą dla państwa, jako  proh itlerow - 
ską, a w ięc w rogą  psychice narodu 
polskiego.

N a jkap ita ln ie jszy jest ów  autor-do- 
ktorek, gdy m iędzy innym i n iebez­
pieczeństwo żydow skie w  W ie lk o p o l­
sce w idzi w  tym , że Żydzi są soju­
sznikam i h itlerow ców  i że ty lko  czy ­
hają na to, aby N iem com  oddać P o l­
skę i zasym ilować... naród polski Po  
w iem  po im ieniu : coś tak beznadzie j­
nie głup iego znaleźć m ożna tylko w

prasie endeckiej. Żydzi przyjaciele... 
h itlerow ców , Żydzi chcą... zasym ilo ­
w ać Po laków . P rzy  czytaniu takich 
bzdur trzeba oczy przetrzeć. Czyżby 
prasa endecka m iała tak durnych czy 
te ln ików , że i taki nonsens m ógł bez 
echa przejść.

P rzy  tej okazji autor endecki w zy ­
w a  naród polski pod przew odn ictw em  
stronnictwa „n a rod ow ego " do „n a j­
bardzie j rozstrzyga jące j w a lk i w  W ie l 
kopolsce o w yzw olen ie  z pod czw ar­
tego i na jgroźn ie jszego  zaboru, zabo­
ru żydow sk iego ". M a w idoczn ie pan 
doktorek  na m yśli propagandę na 
rzecz ow ego słynego tygodnia, czy 
m iesiąca w a lk i z nawałą żydowską, 
idącą rzekom o na W ielkopolskę.

Endecy w zyw a ją  do w a lk i, w ięc cie 
kawe, jak ie  siły w róg  reprezentu je, 
że aż wszystkie m oce „n a rod ow e" 
zm obilizow ano. B iorę znowuż liczby 
i to już z n iebyłe jak iego  źródła, bo 
w iem  z „g łów n e j k w a tery " arm ii en 
deckiej, z „K u rie ra  Poznańsk iego" 
(Nr. 428, artyku ł „A tak  żydow sk i na 
Pozn ań "). W  Poznaniu  m ieszka obe­
cnie 2.240 Żydów  (0,8 procent ogółu 
ludności), liczba now orodków  w  r. 
1937 nie p rzekroczy  10 (w  ubiegłym  
roku narodziło  się dw o je  dzieci), w  
ciągu ostatnich dwu lat w yp row ad zi­
ło  się 301 osób pochodzen ia żyd ow ­
skiego, a p rzybyło  319, czy li dwuro- 
czna nadw yżka —  18 osób, dosłownie 
nawała żydow ska na z górą ćw ierć 
m ilion ow e m iasto liczy ła  18 osób, w  
tym  pięciu  m ężczyzn  i trzynaście k o ­
biet.

O tóż endecja cały sw ó j „w szech po­
tężn y " aparat p arty jny użyła, by  o- 
w ą nawałę odeprzeć. I  korow ody , i 
rozdaw n ictw o próbek tow arów  chrze­
ścijańskich z żydow skich  fab ryk  łódz 
kich  i rad io poznańskie, akadem ie, 
p rzem ów ien ia  na skrzyżow aniach  u- 
lic  i dekorow anie tych, co stanęli w  
potrzeb ie, m oc bu fonady i błazeń 
skich sztuczek w  w alce z w iatrakam i 
z 5 starcam i i 13 babam i. W  n iek tó­
rych, nawet w  w ielu  m iejscowościach  
toczono w alkę z en igm atycznym  w ro ­
giem , gdyż ani jeden Żyd tam  nie m ie 
szkał. W  przem ów ien iach  b y ł i  „m o ­
carny krok  naszych stalowych b ry ­
gad " i w a lka  „ z  czw artym  zaborcą o 
w ielką, narodow ą P o lsk ę" (wszystko 
dużym i literam i) i przysięga poczc i­
w ych  m ieszczuchów , po w yp ic iu  k il­
ku k u flów  p iw a  z chrześcijańskich 
brow arów  (przew ażn ie n iem ieckich ; 
żydow skich  —  na szczęście —  nie 
ma ani jednego) na w ierność drew nia 
nemu m ieczykow i i „b o jo w y m " sztan

Wycinki i dociwlri

S Z W E J K
Rok 1858 jest datą poniekąd pa­

miętną. W  tym  roku Stolica A posto l­
ska w ykreś liła  z indeksu książek za­
kazanych dzieło M iko ła ja  K opern ika  
„O  obrotach ciał n ieb iesk ich". Nastą 
p iło  to co praw da w  setki lat po uka­
zaniu się dzieła, nastąpiło w  czasie, 
gd y  obrót ziem i dokoła słońca me 
pod legał żadnej w ątp liw ości, jest to je  
dnak postęp, krążen ie, m oże zbyt p o ­
w olne, za potęgą nauki. Jeśli tempo 
takie zachowane zostanie nadai, to 
za parę set lat m ożem y się spodziewać 
uznania teorii D arw ina, Lam aroka, 
Einsteina, ba! nawet teorii K w an ­
tów , elek trycznej budow y m aterii i 
k to w ie? m oże nawet nauki Paw łow a.

Rów nocześn ie z tym  m ożem y za­
obserwow ać proces odw rotny. Oto w  
Polsce i  gdzie indzie j w yco fu je  się 
na skutek polecen ia w ładz, a ściślej 
m ów iąc, cenzury, książki, w ydane 
daw niej, często dziesiątki lat temu i 
będące dotychczas w  obiegu bez żad­
nych przeszkód..

P rzyk łady? Jedno z najkapita ln iej- 
szych dzie ł litera tu ry św iatow ej, 
„D z ie ln y  w o jak  S zw e jk " Jarosława 
Haska został w  Austrii zabroniony.

darom  stronnictwa „n arod ow ego  *; 
nadużyto w ie lok ro tn ie  im ien ia  Bole­
sława Chrobrego, Sobieskiego i In 
nych, starannie om ijano  K azim ierza  
W ie lk ieg o  z racji „Ż yd ow icy " Ester- 
ki, Kościuszki też nie ruszano, bo ma 
son, ale ród Rom anow ych  w  polskie^ 
edycji b y ł „w  rob oc ie ", a na zakoń­
czenie rozdano próbk i w yrob ów  k il­
ku firm  żydow sk ich  w  Ł o d z i i urzą­
dzono festival. N iech  coś będzie i dla 
gaw iedzi, dla ludu, niech patrzy, 
niech będzie zadow olony, że po czte­
ry  osoby w jednej izb ie m ieszkać i 
spać muszą. A  że p rzy  okazji k ilka ­
dziesiąt osób pobito, to arobnosita ...

Z takim  n iebezp iecznym  w rogiem  
staczała endecja w  roku pańskim  
1937 w  m iesięcu wrześniu  bo je na u 
licach m iast w ielkopo lsk ich  i pom or­
skich.

A  że im ktoś w yraźn ie  w  tym  w szy  
stkim  pom agał, to m iędzy w ierszam i 
w  jedn ej tylko „n a rod ow e j"  gazetce 
m ożna w yczytać. „D zien n ik  Bydgo­
sk i" pisze: „...ukryte siły starają się 
obecnie dotrzeć do środow isk naro­
dow ych , żeby skom prom itow ać ruch 
narodowy... Napastn ikam i by li osob­
n icy na tu tejszym  terenie nieznani, za 
chodzi podejrzen ie, że by li to w yn a­
jęc i zb irzy , pragnący rzucić cień na 
akcję narodową. O strzegam y publi 
czność przed  prow okatoram i.

P raw ie  jednocześn ie Po lsk i In sty­
tut Bałtyck i w yda ł n iezm iern ie cieku 
w ą  pracę p. t. „Stosunki narodow o­
ściowe w  ro ln ictw ie  pom orsk im ", z 
k tóre j w yn ika , że na Pom orzu  m ie­
szka 10,1 procent ludności n iem iec­
k ie j, ale na 356 spółdzieln i jest 209 
n iem ieckich , na 210 banków  .jest 74 
n iem ieckich  o kapita le 200 procent 
w iększym  od banków  polskich, że u- 
dzia ł N iem ców  w  produkcji m lecz­
nej w ynosi 63 procent, że własność 
n ieruchom a n iem iecka w ynosi 26,2 
proc. całego obszaru, a gruntów  naj­
lepszych m ają  N iem cy do 60 p r , że 
m ajątków  dużych, pow yże j 1409 he­
ktarów  należy do Prusaków  78,7 p ro ­
cent, że w  Gdyni m ają  oni 25 proc. na 
szego m orskiego stanu posiadania.

I  p raw ie  cała ta ludność ma ten­
dencje odśrodkowe, tęskni do knuta 
h itlerowskiego.

Poco  się m ają nasi „n a jm ile js i"  en­
decy o to m artw ić. Prusak każe im 
staczać heroiczne bo je o stragany, a 
w alka  ta jest dla nich bezp ieczn ie j­
sza. 1 śm ieje się w  kułak p rzeb ieg ły  
sąsiad zachodni.

O byśm y nie b y li m ądrzy po szko­
dzie.

I G O G O L
Św iadczy to źle o austriackim  poczu­
ciu humoru i jest przyznaw aniem  się 
do wszystkich  błędów  dawnego cesar­
stwa Austro - W ęgier.

U nas skon fiskow ano broszurkę 
H u lk i - Laskow sk iego  w... 9 lat po 
ukazaniu się, skon fiskow ano po dłuż­
szym  czasie epokowy reportaż Reeda* 
w reszcie po stu kilkudziesięciu  la ­

lach dzieło M iko ła ja  Gogola „T a ras  
Bulba".

M niejsza o w ręcz groteskow y charak 
ter tycli konfiskat, m niejsbza o echo, 
jak ie  w yw ołu ją  one zagranicą.

T ego  rodzaju  kon fiskaty w yraźn ie 
w ykazu ją  ew olucje poglądów  cen­
zury —  to co było w olne i d ozw o lo ­
ne k ilka lat temu, dziś zostaje uznane 
za w yw ro tow e, n iem oralne i t. d.

D roga spóźnionych kon fiskat jest 
długa i śliska, n iebezpieczna i dem o­
ralizu jąca, m oże w yw o łać  szereg kon 
fiskat w yłączn ie prow incjonalnych , 
ham ująco w p łyn ie  na działalność wry 
daw ców , k tó rzy  ostatecznie pozba­
w ien i będą w sze lk ie j pewności co do 
obrotu książek.

Z drogi tej należałoby zawrócić.
(m ir )
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T R Y B U N I  M P O  P T O W A
BOKS BEZ RĘKAWIC. . .

czyi i

Mistrzostwa piłkarskie Krakowa
Bardzo źle się Jzń-je z piłkarstw em  

krakow skim , k tóre przecież do n ie­
dawna dom inow ało  w  Polsce. N ie­
dawno zapoczątkow ane m istrzostwa 
posiadają już bardzo niechlubne kar­
toteki, k tóre w  dniu w czora jszym  
w zbogaciły  się o dalsze w ypadk i go ­
dne dżungli a frykańskiej. I  tak z 5 
spotkań w  lid ze  ok ręgow ej zanoto­
w ać m ożna: złam anie nogi, liczne
wzajem ne czynne zn iew ażan ia  się za­
w odn ików , liczne kontuzje i k ilka  w y  
kluczeń zaw odn ików  z boiska przez 
sędziów . Poza  tym  zanotować nale­
ży  brak dyscyp liny u zaw odn ików , 
k tó rzy  choć nie w yk luczen i z gry, o- 
puścili boisko sam owoln ie, dekom ple 
tu jąc sw oje drużyny. O to skutki po ­
lityk i obecnego K Z O P N : w zajem na 
kurtuazja i ustępstwa!

Nadwiślan— Olsza 5:2 (2:0)

W yn ik  n ie odpow iada p rzeb iegow i 
gry, k tóre j naw iasem  pow iedziaw szy  
w ca le nie było. W  25 min. g ry  zaw o­
dn ikow i O lszy M icha lakow i I I  zła­
m ano w  zderzeniu  nogę. P o  pauzie 
Bobula z O lszy uderzył przeciw n ika 
w  twarz, za co został w ykluczony z 
boiska, a K ow alsk i nie zadow olony 
z gry ko legów  opuścił je  sam. Sędzia 
p. Bartyzel.

Fablok— Grzegórzecki 3:0 (0:0)

Zw ycięstw o Fab loku  zasłużone. In- 
nego jedna zdania był zaw odn ik  Grze 
górzeck iego  Dyras, k tó ry  zn iew ażył 
przeci wnika czynnie, za co pow ędro­
wał poza boisko, a w  ślad jego  po- 

-szli pokłócen i inni 3 zaw odn icy, w o ­
bec czego sędzia p. dr Rum pler m u­
s ia ł na 5 m inut przed końcem  p rzer­
wać mecz.

Cracovia IB— W isła  IB  2:0 (1:0)

O bie druży ny w ystąp iły  w słabych 
składach. Zw ycięstw o Cracovii zasłu­
żone, zdobyte zostało dzięk i doskona­
łe j grze tyłów . Mecz odbył się w  w a ­
runkach norm alnych —  (dziwne, ale 
p raw dziw e) a jedyn ie  pod adresem 
sędziego p. M edw ina „ku ltu ra lna " pu 
b lika  przesłała k ilka  epitetów . Sędzia 
b y ł zupełnie dobry!

Krowodrza -Podgórze 3:0 (0:0)

Zasłużone zw ycięstw o, doskonale 
w  tym  dniu gra jącej K row od rzy  dla 
k tóre j bram ki uzyskali Słysz 2 i Ja­
kubiec 1. I  w  tym  spotkaniu nie obe­
szło się bez incydentów . Po pauzie

W ak tor, bram karz Podgórza  „p ok łó  
c ił“  się z M olendą z K row odrzy, p rzy  
czym  obydw aj pom agali sobie rękam i 
i nogam i, to też opuścili przed cza­
sem boisko. Sędziow ał p. Zapiór.

Zwierzyniecki— Karona 2:® (1:0)

Zw ierzyn ieck i w ygra ł spotkanie to 
zasłużenie, jednakże zarzucić mu m o­
żna zbyt ostrą grę, k tóra tym  razem  
zakończyła  się w praw dzie  szczęśli­
w ie, ale czasem doprow adzić m oże 
do przykrych  konsekw encji. Sędzio­
w ał dobrze p. F ilip k iew icz.

Klasa A

Siła— Jutrzenka 5:0 (2:0).
Czarni— Volam a 3:2 (2:1).

W K S. Kraków— W K S . „Bytomiak“ 
2:1 (0:1)

Zaw ody o m istrzostw o arm ii zakoń 
czy ły  się zw ycięstw em  drużyny k ra­
kow sk ie j, d la k tóre j obie bram ki 
strzelił Ślązak God. Mecz nie b y ł c ie­
ką wy, bo zaw odn icy ligow i, k tórzy 
stanow iil trzon obu drużyn nie wy-

MISTRZOSTWA TENISOWE PACYFIKU 
W  LOS ANGELES

W  Los Angeles są już w  pełnym  b ie­
gu m iędzynarodow e m istrzostwa P a ­
cyfiku .

Po  raz p ierw szy  po dłuższej p rzer­
w ie  w  zawodach rycli startuje słynna 
n iegdyś tenisistka am erykańska He- 
len ia W ills-M oody, która b ierze u- 
dzia ł w  grze podw ójn ej w  parze ze 
słynnym  tenisistą n iem ieckim  von 
Crammem. z

W  p ierw szej rundzie g ry  m iesza­
nej para ta pokonała  double am ery­
kańsko - angielski Anderson —  In ­
gram  6:1, 6:2.

W  grze po jedynczej tych samych 
zaw odów  v. Gra mm pokonał w  2 run 
dzie Am erykan ina Hunta 6:4, 4:6. 6:1 
3:6, 6:2. W alka, jak  widać z w yn iku  
była wrardzo zacięta.

D rugie j rak iecie N iem iec, Henklo- 
w i nie pow iod ło  się w  turnieju  w  Los 
Angeles. W  czasie meczu przeciw ko 
znanemu tenisiście am erykańskiem u 
Gene M ako, w  p ierw szym  secie H en­
kel p rzew róc ił się i zran ił się w  ko la ­
no tak ciężko, że natychm iast p rze­
w ieziono  go do szpitala.

Sensacją dnia była porażka dosko­
nałej tenisistki n iem ieck ie j Horn, któ 
ra przegra ła  z m ało znaną Am erykan  
ką Blank 3:6,3:6.

silali się, m ając w  następnym  dniu 
spotkania ligow e.

Makkabi mistrzem bokserskim  
Krakowa

W  spokaniu bokserskim  M akkabi 
pokonała n iespodziewanie W is łę  w  
stosunku 9:7. Cztery punkty zdobyła  
M akkabi v. o. W obec w yco fan ia  się

z m sitrzostw  Sokoła, zw ycięstw o to 
zapew niło  M akkabi tytu ł m istrza okrę 
gu-

*  *  *

Lekkoatletyczny t ió jb ó j pań o m i­
strzostwo K rakow a, zakończył się 
zwrycięstwem  Deutscherówny z M ak­
kabi przed B abra jow ą (Leg ia ) i Preu  
snerową (Cracovia).

Garbarnia—Wisła 2:0
Trudno zrozumieć, jak Wisła mogła zre­

misować z Ruchem w ubiegłym tygodniu. 
Zespół ten przedstawia się bardzo słabo. 
Wczorajsza Wisła nie mogła niczym zaim­
ponować. Bardzo słaba to jedenastka Gar­
barnia do pierwszej bramki była równorzę­
dnym przeciwnikiem, choć na ogół przewa­
gę w grze miała Wisła. Dopiero zdobycie 
bramki przez Skórę skutkiem nieporozumie­
nia obrońcy z bramkarzem, „odmieniło** nie­
jako gospodarzy. Odtąd zawodnicy Garbar­
ni poczęli grać niezwykle ambitnie i ofiar­
nie. Po pauzie Wisły nie było —  przenośnie 
—  na boisku. Garbarnia w zupełności opa­
nowała grę, a jeśli nie udało się jej uzy­
skać lepszego wyniku, to dzięki nieudolno­
ści strzałowej napastników. Najlepszą czę­
ścią drużyny gospodarzy była pomoc, dzię­
ki której zwyciężyli. Występ Pazurka po 
dłuższej przerwie był slaby. Wprawdzie

strzelił drugą bramkę w stylu dawnej swej 
świetności, ale to za mato. DoDre momenty 
miał Jakubik. Publiczność żywiołowo okla­
skiwała Garbarnię. Sędziował p. Kosek.

Skoro już mowa o Wiśle, to godzi się za­
znaczyć, że miała ona swój „czarny dzień**. 
Pierwsza drużyna przegrała 2:0, w takim sa­
mym stosunku przegrała jej rezerwa z Cra- 
eovią IB, a drużyna bokserska przegrała do 
Makkabi.

ŁKS.— RUCH 4:3 
Niespodziewane zwycięstwo zagrożonego 

spadkiem LKS.
WARSZAWIANKA— POGOŃ 4:1 

Przekonywujące zwycięstwo Warszawian­
ki.

AKS.—W ARTA 5:0 
Druzgocąca klęska.

ROZGRYWKI O WEJŚCIE DO I IGI 
Polonia— Unia 4:0, Brygada— Śmigły 3:1.

Buduje się pierwsza w  W arszawie
ścieżka betonowa dla ko larzy, na ul. 
M ick iew icza  na Żoliborzu . D ługość 
ścieżki wyn iesie około  1 i pół kilin.

Fenomenaluy Matti Jarvinen —  
chluba lekk iej atletyk i fińskiej, w y ­
kazał na zawodach w  D iórneborg zdu 
m iew ającą  wszechstronność. U zys­
ka ł on m ianow ic ie  w* oszczepie 74, 
63 m. w  ku li 14.03 m, w  dysku 10.84 
m i w  skoku w  dal 726 cm. Na tych 
samych zawodach  Ilovaa ra  osiągnął 
w  tró jskoku 15,62 m.

351.000 franków w yn iós ł czysty do­
chód osiągn ięty ub iegłe j n iedzieli z 
n ow ow prow adzonego  totalizatora p ił­
karskiego w  Belgii.

„Jestem normalną kobietą" ośw iad 
czyła dzienn ikarzow i szw edzk iej Rott 
bladet, znakom ita p ływ aczka duńska 
R agn liild  H veger. Dodała p rzy  tym : 
„P on iew aż zm iana płci u zawodniczek 
jest obecnie w  m odzie, ośw iadczam , 
że jestem  gotow a dla rozw ian ia  w*szel 
kich w ątp liwości, poddać się każdej

chw ili odpow iedn im  oględzinom  le ­
karsk im ".

Bardzo znam ienne ośw iadczenie.
Tiller pokonał Despeaux przez 

teclin. k. o. W  Trondheim  gościli 
francuscy m istrzow ie o lim p ijscy w  
boksie: M ichelot (pół ciężka) i Despe 
arex (średnia). W  sensacyjnym  spot­
kaniu T ille r  —  Despeaux (rewanż za 
fin a ł o lim p ijsk i zw yc ięży ł T ille r  w 2 
rundzie przez k. o.

Niemcy —  Anglia, m ecz p iłkarsk i 
odbędzie się w  dniu 14 m aja 1938 r. 
wr Berlinie.

Henkel zapatrzył się na Jędrzejów  
ską. W  turnieju o m istrzostw o P a cy ­
fiku  w  Los Angeles, znakom ity  len i 
sista n iem ieck i Henkel, podczas spot­
kania z M ako (USA) u legł bolesnemu 
w yw ichn ięc iu  pa lca  u p raw ej nogi. 
W a lk i n ie dokończono, a Henkel po­
w ęd row a ł do szpitala.

45 km. 363 m. w  ciągu godziny u- 
zyskał na torze V igo re lli w  M ed io la ­
nie znany kolarz w łoski Olmo.

Z . Z .  Z A S T A  IA SIĘ I A D  LIKW ID AC JA
konfii&cśóww s f»o trc ie

Zarząd Zw iązku  Pol. Zw . Sporto­
wych za jm ow a ł się na swym  posiedze 
niu sprawam i n iektórych  kon flik tów  
W kilku  Zw iązkach  sportowych, a 
m ianow icie: Jeśli idzie o lekką a tlety­
kę dyskutow ano nad załagodzeniem  
kon flik tu  m iędzy P Z L A  i P U W F  po 
meczu z N iem cam i, jeśli chodzi o p ił 
kę nożną zastanawiano się nad w yd a ­
rzen iam i w  p iłkarstw ie śląskim  i tru 
dnościam i z autonom icznym i podokrę 
gam i robotn iczym i, jeśli idzie o p ły ­
wanie, rozpatryw ano sprawę n iedo­
ciągn ięć na obozie w  Andrychow ie.

Odnośnie strzelania rozw ażano 
kwestię uzgodnienia działalności Zw  
Strzeleckiego i Zw. S trzelectw a spor­
towego, odnośnie boksu zastanaw ia­
no się nad ostatnim i w yjazdam . za 
granicę, w reszcie jeśli id z ie  o ły żw ia r 
s*Wo, to dyskutowano nad sprawą 
Parcelacji D o liny Szw ajcarsk iej i mo-

żliw ości budowania w  W arszaw ie 
sztucznego lodow iska.

W  pow yższych  sprawach zarząd Z. 
Z. za ją ł odpow iedn ie stanow isko a je ­
dnocześnie w ybra ł sw oje kom isje dla 
dokładn iejszego zapoznania się z ty ­

m i zagadnieniam i i w ydan ia  opinii.
W ybran o  także specjalną kom isję 

dla uzgodnienie z PUW F-em  sprawy 
zniżek ko le jow ych  dla sportow ców  i 
ogran iczen ia  biletów ' bezpłatnych na 
zaw ody sportowe.

Na tem że posiedzen iu  pow itano 
w ego delegata P U W F  do Z. Z. m 
Sienczaka, uchwalając jednocześi 
w yraz ić  specjalne podziękow an ie 
tychczasowem u delegatow i P U W F  
do Z. Z. m jr. W ojciechow skiem u.

Za p ro s ze n ie  do A r g e n ty n y
dla j2-c h Irolarzif... zau/odoa edw

Z A rgen tyny nadeszło do W arsza ­
w y zap ioszen ie na sześciodniowkę 
kolarską, k tóra odbędzie się w  poło­
w ie stycznia w  Buenos Aires. Zapro­
szenie opiew*a na dwóch polskich  ko­
larzy, ale pod warunkiem , aby byli 
oni... zawodow cam i.

W  naszym kolarstw ie jest o fic ja l­
nie ty lko  1 zaw odow iec i to taki, k tó­

ry  stale p rzeb jw a  zagranicą, a obec­
nie jest w  Am eryce, m ianow ic ie  sprin 
ter Szamota.

Gdyby wśród naszych k o la rzy  zna­
leźli się tacy, k tó rzyby  czuli się na si­
łach w ziąć udział w  sześciodniówce, 
musieliby zostać zaw odow cam i. P o ­
kusa jest duża, trzeba przyznać i kto 
w ie, czy perspektyw a argentyńskiej

w yp raw y nie będzie punktem zw rot 
nwm dla naszych ko la rzy  czo łow ych  
których od zaw odostw a dzie li właśc 
w ie  ty lko  jeden fo rm a ln y  krok.

O pow iadają , że p ierw szym i kandy 
dalam i do podróży W arszaw a  —  Bu 
enos A ires bv lib v : Nap iera ła  i Micha 
lak
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K R Ó L O W A  W IK T O R IA
K u l l s g  „ H l e l f c o J c j  '

W  Paryżu  grano n iedaw no sztukę 
pu: „V ic to r ia  R eg in a " (K ró low a  W i ­
k toria ), c iekaw ą „b io g ra fię  scenicz­
n ą", będącą czym ś now ym  w  dziedzi­
n ie teatralnej. Dotychczas w  diam a- 
tach h istorycznych  autorzy przedsta­
w ia li jeden ep izod  z życ ia  bohatera 
czy  bohaterki. W  „K ró lo w e j W ik to ­
r i i "  pokazano publiczności n iem al 
całe życ ie  te j kobiety, k tó re j panow a­
n ie stanow iło epokę w  dziejach  A n ­
glii

K iedy się w ie, jaką  ro lę  odegrała 
K ró low a  W ik to r ia , p rzyna jm n ie j fo r ­
m aln ie, do jak ie j potęgi A nglia  doszła 
pod  je j berłem , trudno nie przypusz­
czać, że musiała to być niew iasta, je ­
że li n ie genialna, to cona.imniej obda. 
rzona n ietuzinkow ym  charakterem  i 
w yb itn ym i zdolnościam i. W  rzeczyw i 
stości „w ie lk a  w ład czyn i" była bardzo 
da leka od w ielkości.

Autor wspom nianej sztuki, w  zu­
pełnej zgodzie z h istorią, w yp row a­
dzi! na scenę kobietę ogran iczoną 
um ysłow o i m oraln ie, a jednocześn ie 
naiw n ie przekonaną, że korona daje 
w szechw iedzę i uprawnia do sądzenia 
o wszystkim . U w ydatn ił też głęboko 
ego izm  sw o je j bohaterki, która —  na­
w iasem  m ów iąc —  sama nie zdawała 
sonie z n iego spraw y i gotow a była  
przysiąc, że k ieru je się w yłączn ie po­
budkam i altru istycznym i.

N ie jeden  „b rązów  n ik“  angielski za­
łam ał pew n ie ręce w idząc to burzenie 
legendy, która jak  w iększość legend—  
k łóc iła  się z praw dą historyczną. —  
A przecież —  znow u jak w w ielu  w y ­
padkach —  prawda jest znaczn ie c ie ­
kawsza i bardzie j pouczająca od zm y­
śleń: unaocznia fakt, o k tórym  zbyt 
często się zapom ina, że u rzędow a 
w ielkość m oże być w yn ik iem  pom yśl­
nego zbiegu okoliczności oraz pracy 
innych  ludzi ukrytych  za kubsam i lub 
p rzyn a jm n ie j zmuszonych do dzie le ­
nia się zasługą z osobistością posta 
w ion ą  na piedestale.

O cen iając postacie h istoryczne i w  
ogó le  w yb itn ie jsze jednostki, naieźy 
też zawsze uw zględn ić w p iyw  stano

b p r x e * l a iI p r a s e i
SWETRY zakupisz najtaniej przy dużym 

wyborze, w firmie „MAGAZYN POLSKI*1 
KRAKÓW, DŁUGA 60. Swetry damskie mo 
delowe 3.90, 6.50, 10.50. Męskie 2.50. i.50, 
6.90. Dziecięce 1.50, 2.50. 4.50. Kapelusze 
męskie okazyjnie po 4.80. Buciki dziecin 
ne 2.50, 4.50. ______

USSTAURAGJA PRZY HOTELU „POLO­
N IA1* ul. Pawia 2, poleca znakomite obia­
dy po 1.50 zb Specjalność: co piątek karp 
po żydowsku, w niedzielę flaczki. 200/37 

UW AG A rn O  vTMEBL ÓW V KRABÓW SZE­
WSKA 9, I. p- poleca nowoczesne urzą­
dzenia, gwarantowanej jakości, na bardzo 
wj godnych warunkach zapłaty. Ceny ni­
skie.

iORSETY biustniki najnowsze modele po­
leca NADLOWA, Rynek Gł. 9. Pasaż Ble- 
aŁa, 183/37

tOŁDRY, koce, bieliznę pościelową, najta­
niej poleca Eisen, Kraków, Sławkowska 2

Vj ZYMACZKI „Parlakon** najlepsze z 5-cio- 
letnią gwarancją, poleca na spłaty miesię­
czne po pięć złotych: SATTI ER, Kraków, 
Strudom 18, tel. 147-51. 490/37

BROKAT1 GRODZKA 33 w podworcu. 
■Skład materiałów gorsetowych przybo- 
rów ortopedycznych.

L o k a l e

KLEP Z W YSTAW Ą (3 ubikacje) w cen­
trum miasta, najbliższa okolica nynku, 
poszukuje „TECHNOPRZEMYSŁ“ , wiado­
mość do adm, Krak. Kur Wiecz.

'RZYJMĘ na mieszkanie 1— 2 osob od za­
raz, Piłsudskiego 28, m. 21.

wiska na człow ieka.
Au tor „K ró lo w e j W ik to r ii"  odsła­

nia go zaraz w  p ierw szych  scenach 
sztuki. N ieśm iała dziew czyna, zahu­
kana p rzez surową matkę, w stąpiw ­
szy na tron przeobraża  >ię odrazu nie 
do poznan ia: zachow uje się z taką go ­
dnością na p ierw sze j naradzie, odpo­
w iada tak po królew sku  stryjom , k tó ­
rzy  w  p ierw szych  chw ilach ją  lekce­
ważą, tak w ym ow n ie  w skazu je matce 
że ro le  się zm ien iły  —  jakby napraw ­
dę była stw orzona do panowania. 
W k ró tce  jednak przekonyw am y się, 
że cała ta królew skość sprowadza się 
do um iejętności czysto zew nętrznego 
przystosowania si^ do położen ia  mo- 
żnaby rzec . cliodzen ia na szczud­
łach.

M IŁO ŚĆ  K R Ó L O W E J
T o  nie wystarcza, k iedy następuje 

k on flik t m iędzy obow iązkam i k ró lo ­
w e j a głosem  serca. W ik to r ia  zdoby­
w a się na stanowczość i n iezłonm ość 
w  w alce o szczęście osobiste: W b rew  
stanowisku rządu poślubia księcia 
A lberta, k tórego uroda ją oczarow ała 
Potem  jednak w  stosunku do p iękne­
go m ałżonka okazu je się ty lko  słabą 
kobietą. Począ tkow o  nie dopuszcza 
go do spraw  państwow ych, ale w kró t 
ce ulega jego  żądaniom  i m im o nieza 
dow olen ia  rządu i dworu, książę-m ał 
żonek zostaje p raw dziw ym , choć nie 
koronow anym , m onarchą, k tó ry  de­
cydu je o wszystkim .

STRAJK K SIĘCIA  —  M A ŁŻO N K A
A lbert zw yc ięży ł w  bardzo prosty 

sposób: zastrajkował. K ró low a  usiło­
w ała złam ać ten n iezw yk ły  strajk do 
m agając się posłuszeństwa, jako  mo- 
narchini, ale n atra fiw szy na opór 
w net skapitu lowała i ze łzam i w  o- 
czach zapukała do drzw i pokoju , w  
k tó rym  zam knął się strajku jący mąż. 
Przyszła  pokorna i go tow a do w szel­
k ich  ustępstw, m ów iąc nieśm iało, że 
nie jest już kró low ą, lecz ty lko  żoną.

RZĄDY KSIĘCIA 4.LBEKTA
Od tej cn w ili „zw yc ię zca " nazyw a 

ją  p rotekcyjn ie  po n iem ieku „W e ib - 
chen " i zaczyna rządzić, z początku

ty lko  na dw orze królewskie!', a potem  
rów n ież w  życiu  państwow ym

Na dw orze w prow adza  zw ycza je  
n iem ieck ie oraz oszczędności, przy 
czym  trzęsie się nad każdym  groszem  
sam sprawdza rachunki i narzeka, że 
„służba kradn ie". Jednocześnie zw a l­
cza „ro zp rzężen ie ", to lerow ane przez 
W ik to r ię , k tóra  nie dom agała się ści 
słego przestrzegan ia etyk iety.

K ró low a  i tutaj nie śmiała o tw ar­
cie oprzeć się m ężow i i uciekła się do 
różnych  w yb iegów . Pew nego  razu ze­
zw oliła  brzem iennej dam ie dw oru  u- 
siąść w  je j obecności. A le  innym  da­
m om  kazała stanąć tak, aby zasłoni­
ły  siedzącą. M im o to A lbert spostrzegł 
w ykroczen ie  i n iezw łoczn ie zaprow a­
dził „p o rządek ". B iedna kobieta  m u­
siała wstać.

Innym  razem , kiedy k ró low a  lęidi- 
w ie zapytała go, czyby nie m ożna b y ­
ło  p ozw o lić  usiąść sławnemu Stane- 
lyow i, A lbert takim  lodow atym  to-

I nem  odpow iedzia ł. „Jak  sobie ży ­
czysz", że przestraszona k ró low a  za­
raz w yrzek ła  się zam iaru  odstąpienia 
od etyk iety.

M IŁOŚĆ I EG O IZM
Tłum iąc zazdrość n iem al pub licz­

nie przepraszając m ęża za w ybuchy 
tego uczucia, oddając m ałżonkow i ca­
łą w ładzę i narażając się przez to na 
zatargi z m in istram i —  W ik toria  prze 
cież była egoistką nawet w  stosunku 
do tego jedynego człow ieka, k tórego 
kochała.

A b y  to zobrazow ać, autor om aw ia­
nej sztuki w p row ad ził w ym ow ną sce­
nę. Pu lic ja  otrzym ała w iadom ość o 
p lanow anym  zamachu na k ró low ą  i 
prosi, aby w obec tego k ró low a  zan ie­
chała zam ierzonej p rze jażdżk i. A le  
książę A lbert ośw iadcza, że w łaśnie 
k ró low a  w y jed zie  razem  z nim, ja k ­
by na „p rzyn ę tę ", by  u m ożliw ić  p o ­
lic ji, która oczyw iście  będzie czuw a­
ła, schwytanie spiskowca lub spisko­
w ców . K ró low a  zgadza się na to; jest 
nawet zachw ycona tym  śm iałym  k ro ­
kiem . W y jeżd ża ją  oboje. W raca ją  ca­
li. D op iero  w tedy W ik to r ii przycho-

3 POKOJE, kuchnia, łazienka, wolne od 1 
października. Podgórze, Kingi, 7— 3.
SKI, STAROWIŚLNA 8i>.

PREZERWATYWY pierwszorzędne z 3-let- 
nią gwarancją wysyła na całą Polskę — 
PERFUMERIA Kraków, Marka 20, telef. 
154-81. Tuzin zł 1.50 i 2.50. Dyskrecja za­
pewniona. Przy załączeniu ogłoszenia, 1 
szt. do tuz. bezpłatnie. 108/37

Kupno
Najnowsze maszyny do 
szycia po 150 zł z długo­
letnią gwarancją tylko u

B l i t z a
Kraków, Krakowska 30.

M aftrym oniai ne
PANNA, lat 28 niebrzydka posiadająca 1.000 

zł gotówki, pragnie poznać Pana o do 
brych walorach. Oferty kierować pod 
„Halina" do Krak Kur. Wie.

N a u k a  —  w yek ow an ie
ANGIELSKI metodą psychotechniczną. Le­

ktura prasy i dzieł angielskich od pierw­
szej lekcji. Prof. dr Roman Thorn. Sure- 
go l i ,  m. 9. 192/37

G Rś.~% YMOCHODG VO-MOTOCYKLOWE 
Kraków, Szewska 1. Początek kursu 4 PA­
ŹDZIERNIK.! Wpisy codziennie. 191/37

A NGIELSKIEUO
KARMEL

KOLETEK <

OTOMANY, tapczany, fotel-łóżko, poduszki, p 
różne łóżka polowe. Zakłada nowe sprę- j 
żynki —  chodnik do łóżek, „PERFEKT" 
(dywanowe) wszelkie reperacje grutownie 
tanio —  SCHNITZFR, ZAKŁAD TAPICER- 
SKI, STAROWIŚLNA 85.

MIEJSKIE ZAKŁADY ŁERAMICZNL 
Kraków — Plac Szczepański 5. Telef. 
114-72, polecają wyborowe wapno, 
cegłę maszynową 1. kl. i wszelkie 

materiały bud. 122/37

JUŻ OD 1 ZŁOTEGO MOŻNA KUPIĆ ŁA ­
DNY ALEUM AMATORSKI W  OPRAWIE 
P I ÓCIENNEJ W  W YTW ÓRNI Al BU 
MÓW S. RAUCHER, KRAKÓW, KRAKÓW 
SKA 29. L  P.

d ii  na myśl, że n iebezpieczeństwo 
groz iło  n iety lko  je j, lecz rów n ież m ę­
żow i. T ak  była p rzyzw ycza jon a  spro­
wadzać wszystko do sw o je j k ró lew ­
skiej osoby, ze nawet nie spostrzegła 
na co się naraża ten, którego tak umi 
łowała.

W ID N O K R Ą G  U M Y S Ł O W Y  W IE L ­
KIEJ K R Ó LO W E J

U m ysł w ie lk ie j k ró low ej pozw ala  
jąc  poznać sceny, pełne iron ; , w  któ­
rych  W ik to r ia  zabiera głos w  spra­
wach naukow ych  i artystycznych. 
K ró low a  nie rozum ie np. dlaczego 
ktoś chce jeszcze napisać h istorię An ­
glii, k iedy już istn ieje dzieło  Maceu- 
laya. Z podobną znajom ością rzeczy 
m ów i o m alarstw ie. M ieszając j ię  do 
spraw kościelnych  i lubiąc rozpra­
w iać o zagadnieniach re lig ijn ych  W i­
k toria  chciałaby przede wszystkim  o- 
trzym ać odpow iedź na pytan ie, czy 
„d łu^o będzie spała po śm ierc i", p o ­
n iew aż pragnęłaby jak najprędzej 
spotkać się ze zm arłym i p rzy ja c ió ł­
mi.

„Z  przy jem nością  też", pow iada, 
„poznam  M ojżesza i proroków ... zw ła  
szcza Eliasza... i Jezajasza, k tóry tak 
ładnie pisał, ...ale nie chcę spotkać 
się z k ró lem  D aw iaem , bo brzydko po 
stępow ał z kob ietam i". N ie wątp i, że 
na tam tym  św iecie będzie rów n ież 
siedziała na tronie i królow ała. P r zy ­
chodzi do w ysok iego  dostojn ika ko­
ścielnego z prośbą o w yjaśn ien ie, czy  
musi w ierzyć, że Jonasz p rzebyw ał 
w  brzuchu w ie lo ryb a  lub jak ie jś  ogro 
m nej ryby, którą Bóg stw orzył spe­
cja ln ie, aby połknęła Jonasza.

A  jednak kobieta ta doskonale speł 
niała swoje obow iązk i po lityczne i k ie 
row ała  „n aw ą  państw ow ą". Godziła 
się z koniecznością m ianow ania  pre­
m ierem  G ladstone‘a, chociaż „n ic  nie 
rozu m ia ła " w  jego  m owach, a szcze­
rze podziw ia ła  D israelego, k tó ry  
schlebia >ąc „n a jb ardz ie j czaru jącej 
kob iecie całej ep ok i" w yciska ł z je j 
oczu „p ierw sze  łzy  szczęścia" od chw i 
li k iedy straciła męża.

B iogra fia  sceniczna pokazu je nam 
kró low ą W ik to r ię  taką, jaką była w  
rzeczyw istości. W ie lk a  m onarch im ? 
Napew no me. A jednak je j panow anie 
przeszło do h istorii A ng lii jako  w ie l­
kie.

Do w szystk iego trzeba m ieć szczę­
ście.

Zatwierdzona przez Ministerstwo WR. i OP. 
SZKOŁA TAŃCA ARTYSTYCZNEGO — 
ANIUTY WACHSMAN ORLIŃSKIEJ, na­
grodzona na międzynarodowym konkur­
sie tańca w Warszawie i Wiedniu. Kra­
ków, RYNEK 32. Już czynna. Gimnastyka 
dla pań i panów.

PROF. ADOLF ISRAELI dyplomowany pia 
nista b. prof. wyższego kursu instytutu 
muzycznego im. Paderewskiego we Lwo­
wie, b. uczeń mistrzowskiej klasy prof. 
Steuermana (Wiedeń), udziela LEKCJI 
FORTEPIANU. Warunki dogodne. Zgło 
szenia Kraków, Długa 61, tel. 113 69.

DOM SWETRÓW OSTKOWIECGI, KR V- 
KÓW, KRAKOWSKA 12, poleca swetry 
damskie, męskie, dziecinne. Ceny nieby 
wale niskie. Olbrzymi wybór.

CHORZY NA PRZEPUKLINĘ. DŁUGOLe T- 
N I SPECJALISTA M. LANDAU, KWAKÓW 
DIETLA 44 I. P. WYKONUJL OPASKI 
PRZEPUKLINOWE, RÓŻNEuO RODZAJU 
SUSPENSORIA. OPASKI PO OPERACJI 
ŚLEPEJ KISZKI. PRZYJMUJE WSZEL­
KIE REPERACJE. POSIADAM LICZNE 
PODZIĘKOWANIA.

„HAZOL- goli ber brzy­
twy najsilniejszy zarost 
w ciągu kilku minuL 

„RAZOL-* specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne nie­
estetyczne owłosienia.

Ponadto propagujemy 
„BELLOT**, który usu­

wa włosy wraz z cebulką.
Schlinwald, Kruków, Dietla 61. (Niekrępują- 

ce wej-ście przez sień na lewoi. 

PRACOWNuT i-L TER Józefa BtąpjieiJka, Kra 
ków. Floriańska 11, przyjmuje wszelkie 
zamówienia z powierzonych materiałów i 
wszelkie reperacje po cenach najniższych.
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Rozne
EXPUESS*‘ czyści chemicznie wszelką gar­
derobę, kilimy, dywany, farbuje pod GWA 
RANCJĄ TRWAŁOŚCI KOLORÓW jedy­
na farbiarnia na barwniki „INDAN- 
THREN“ . —  Ceny niskie KRAKÓW, STRA 
DOM 10.

KSIĘGARNIA ANTYKWARYCZNA Józefa 
Owsianki Starowiślna 77, zakupuje wszel­
kie książki, podręczniki szkolne, nauko­
we, znaczki każdą ilość, plącąc najwyższą 
wartość. Tamże wyżej wymienione działy 
nabyć można. Ceny najniższe.

KRAW AT zakupisz najtaniej w specjalnym 
składzie krawatów ..RECORD CRAVATES“ 
Kraków, Floriańska 35. Własna w\ lwór. 
nie. —■ Hurt. Detal. Tel. 143-68. 140/37

OGŁOSZENIA : Rozmiar strony druku: Wysookść 410 m/ni, szerokość 270 m/m. —  Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jednym lamie. Strona dzieli się na 4 łamy.
Ceny ogłoszeń w złotych: I. strona w 1 łamie za 1 m/m zł 1.25. Tekst II— VII stiony zł 1.— . Za tekstem zł 0.50. Nadesłane zu 1 m/m w l  łamie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60
m/m w 1 tamie zł 20.— 2 lam ich zł 30.— . Ogłoszenia drobne za słowo O.fP. Dla poszukujących pracy w drobnych za słowo 0.05. Matrymonialne za słowo w drobnych zł 0.15.

Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 1 słów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 procent.

*e link tor iłdpow iedzteh iy  i wydawca: August Comber. Irokarnta , ŚAoPtipoł" w  Krakowi


